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TELEFON 541.

Przyszedł na św iat, aby głosić m i ł o ś ć  i 
p r a w d ę .

Odtrącili Go możni tego świata, bo dla icli 
egoizmu słowni miłości były niezrozumiale i wstrętne. 
Odtrącili Go arcykapłani i uczeni w księgach —  bo 
jakże śmie ktoś głosić prawdę inną od tej, której 
wyłącznymi posiadaczami oni od wieków byli uznani ? 
Dzień, w którymby icii od tej wyłączności posiada­
nia prawdy odsądzono —• byłby ostatnim dniem icli 
panowania.

Przyjęli Go ludzie prości i biedni. Zdobył ich 
serca słowem miłości ■—• zdobył ich umysły prostą, 
a jasną prawdą. A gdy miłościwie przebaczał wszy­
stkim, tylko tym przekupniom nie przebaczy], co ze 
świątyni kram uczynili — gdy głosił, że wszyscy są 
dziećmi jednego Ojca, więc jako bracia i siostry 
miłować się mają nie słowy tylko, lecz czynami 
prawdziwej miłości — gdy nie spychając nikogo, 
wszystkich podnosił —  coraz większe rzesze szły za 
Nim i przyjmowały Jego słowo.

Więc strach wielki obszedł tych, którym rze­
sze te przedtem biły czołem — bo czuli zbliżający 
się koniec swego panowania i swej wielkości. I  ze 
strachu stali się okrutnikami, a zadawszy Mu męki 
straszliwe, skazali Go na śmierć bolesną i powolną 
i na hańbę dodali mu pospolitych zbrodniarzy na 
towarzyszy śmierci. I  cieszyli się, żo zabili prawdę, 
zabijając Tego, co ją  głosił — że mik ść wygnali ze 
świata, gdy zgładzili Tego, co ją pełnił i dla niej 
najsroższe męki ponosił.

Ale nie zabija się prawdy wyrokiem zaślepio­
nych sędziów —  nie zagasi się znicza bratniej mi­
łości, chwiłowem zwycięstwem brutalnej siły i prze­
mocy. Ten krzyż, który by] przedtem znamieniem 
hańby — stał się odtąd świętością, przedmiotem 
czci powszechnej, ucieczką uciśnionych, pocieszeniem 
zwiątpiałych — a ów odchylony kamień grobowy, 
z pod którego On powstał z martwych, stal się sym­
bolem zwycięstwa idei nad brutalną siłą —  prawdy 
nad faryzcuszowską obłudą — światła nad ciemno­
ścią — sprawiedliwości nad krzywdzącem bezpra­
wiem.

Do tego krzyża i do tej z otwartego grobu 
bijącej światłości — garniemy się my Poiacy z tem 
większą wiarą, 1em pełniejszą nadzieją, z tem go­
rętszą miłością, im cięższa dola nam pudla zarówno 
przez własne wielkie winy, a jeszcze większe błędy, 
jak  i przez najhaniebniejsze czyny politycznego ego­
izmu obcych.

„Rok po roku marnie leci — my w niewoli, 
my w niewoli!“ —  wolał w głębokim żalu poeta, 
więcej niż przed pól wiekiem. I  po raz drugi już 
od początków tej niewoli polskiej zmienia się liczbo­
wanie stulecia — a jeszcze za,wsze my w niewoli! 
Są w tej niewoli i w tern rozdarciu narodu chwile

Wszelkie i<ruw;i z:istv7,eiomł.

Napisał

Z M O G A S .

Na widok Wacława, głowę podniósł, odetchnął.
—  Przyszedłeś. Dzięki Bogu! — -wymówił 

z trudnością. Paraliż go obejmował ealcgo.
— Patrz, śmierć przyszła. Samego mnie zosta­

wili. Co oni tam robią? Posiali po ciebie? To dobrze. 
Nie odchodź. Straszno mil

Odpoczywał cli wiję, wreszcie dodał szeptom:
— Do Boga, na sąd, trzeba iść. J ak  mi s tra ­

szno I Taki sam jestem. Nikt się za mnie nie po­
modli. Żeby księdza! Ale się boję — nie roz­
grzeszy. Trzydzieści lat, może więcej, nie byłem 
iv kościele!

— Poszlę po księdza! — szepną! Wacław.
— Poszlij Weronikę, kucharkę. Ty nie od­

chodź !
Barcikowski dal znak małej, która czekała 

rozkazów w kącie. Skinęła głową i znikła.
—  Kto tu był ? — spytał Iłowicz.
— Córka kucharki, ona to mnie sprowadziła.
— A gdz ież  Ju l ia ,  d z ie c i?
—  S ą . C zy  z a w o ła ć ?
—• Nie. Po co ja  im. Boją się śmierci. Testa­

ment znajdziesz u notaryusza Wariasnowa. Ty wy-

strasznie ciężkie i takie, w których lżej oddychać 
możemy — jes t  dziś jedna, jutro druga dzielnica 
Polski w lcpszem, szczęśliwszom od innych położe­
niu i z większą od innych dzielnic możnością krze­
pienia sił własnych — ale zawsze trwają nieza­
chwianie te dwa straszliwe czynniki naszej nie­
szczęsnej doli; niewola i rozdarcie. A trwają 'pomi­
mo, że przez cały ten miniony wiek niewoli tyle 
ofiar i tyle pracy wydano, byle tylko tę niewolę 
i to rozdarcie od narodu odwTócić.

Dlaczego mimo tych ofiar, którym równych 
dzieje nie znają, dotąd jeszcze zawsze... my w niewoli?

Garniemy się do krzyża — ale czy wszyscy 
szczerze, z tą  gorącą miłością, któraby z nas wszyst­
kich naprawdę braci uczyniła? Zapatrzeni jesteśmy 
w ten blask promienny, który od otwartego grobu 
bije, ale czy umieliśmy w c i e l i ć  w n a s z e  ż y c i c  
te wielkie p r a w d y ,  które tam z tego grobu zmar- 
twychpowstały ?

Niech nas kto za to nazwie idealistami — my 
wiemy i wierzymy, że tylko przez wcielenie tych 
prawd w cale życie narodu: społeczne i polityczne, 
rodzinne i towarzyskie, możemy byt utracony odzyskać.

A wcielenie t y c h  prawd w życie narodu, to 
przedewszystkiem zastosowanie do togo życia na 
wszystkich jego polach zasady sprawiedliwości i mi­
łości — a tem samem podniesienie szerokich warstw 
ludowych w oświccie, w produktywnej pracy ekono­
micznej, w wynikającym z niej dobrobycie, w po­
czuciu mora,lnem i obywatolskiem i w patryotyzmie.

Tylko milionowa siła wielkiej społeczności na­
rodowej zdoła byt narodowy uratować, a stracony 
odzyskać. Taką wielką i zwartą społecznością nie 
byliśmy w chwili upadku i nie jesteśmy niestety do­
tąd. Upieramy się z fanatyczną prawie gorliwością 
przy starych, przeżytych kształtach politycznej koii- 
strukcyi narodowej. Byliśmy narodem szlacheckim, 
zaapelowaliśmy w przeddzień upadku do włościan 
i do mieszczan —  aby ratowali, czego już sama 
szlachta uratować nie mogia. Uczyniliśmy to za pó­
źno, za lękliwie, niedostatecznie —  więc nawet i Ko­
ściuszko już bytu uratować nie mógł, ratując tylko 
— i d e ę  p r z y s z ł o ś c i .

T stoimy na punkcie uspołecznienia narodu dzi­
siaj zasadniczo tam, gdzie się stało przy pierwszym 
rozbiorze: n a r ó d  p o l i t y c z n y ,  z ł o ż o n y  z g a r s t ­
k i ,  dawniej szlacheckiej, dziś „mięszanej", ale za­
wsze „ g a r s t k i "  — a o to przyszłości narodu o- 
przeć, ani też w tym stanie bytu odzyskać nie mo­
żna. Te miliony, które dopiero do politycznego i na­
rodowego życia się budzą — muszą się stać potęgą 
odrodzenia naszego. Krzywda, za którą gromił Skar­
ga, stała się powodem słabości wewnętrznej —  i 
przez nią zwyciężyła nad nami zewnętrzna przemoc. 
Sprawiedliwość w stosunkach wewnętrznych, skupi 
miliony pod narodowym sztandarem i da zwycięstwo 
sprawiedliwości politycznej dla narodu, jako całości.

konawcą. Daj Weronice sto rubli. Znajdziesz je 
w książce, tej tam, na oknie. Weź zaraz, bo potem 
zginą.

— Może zatelegrafować po synowca wuja?
■— Nie przyjedzie. To zakuty Polak. Jeść nie 

ma co, ale mnie Moskalem nazywa i powiedział, że 
ni mnie widzieć nie chce, ni grosza po mnie nie 
weźmie do rąk. A on dotrzyma!

Umilkł wyczerpany, i oczy przymknął.
— Szkoda życia! — szepnął po chwili. — Żeby 

kto swój byt — pożałował!
Tu się wzdrygnął.
■— Zawołaj Weronikę. Niech pacierze mówi — 

nasze! Może ksiądz przyjść nie zechce!
— Mama poszła po księdza, ale to daleko! — 

ozwal się z kąta głos dziewczynki. — J a  pacierze 
wszystkie umiem!

— Mówże, głośno, powoli!
Mała zbliżyła się, uklękła, i poczęła z wielką 

powagą „Ojcze nasz".
Iiowicz za nią półgłosem powtarzał. Po chwili 

glos mu drżeć i łamać się począł, z oczu polały się 
łzy — i umilkł.

A dziecko odmawiało modliwę po modlitwie 
z przejęciem, uroczyście, a skończywszy pacierz, za­
częła:

Kto się w opiekę poda Panu swemu. Umiera­
jący wciąż płakał, Wacław cofnął się w cień, usiadł, 
podparł głowę ręką, i był w tej chwili daleko, da­
leko myślą — od tego pokoju, i ból go ogarniał 
nieznośny.

Tylko Polska ludowa —  odzyska to, co utraciła Pol 
ska szlachecka.

Garnijmy się pod krzyż, ale czynem i p r l lą  
i ofiarą, nie marną dewocyą —  i z mego bierzmy 
w piersi nasze tę moc odrodzenia, którą da m i ł o ś ć  
i s p r a w i e d l i w o ś ć .  Napawajmy dusze nasze bl:: ■ 
skiem, który od otwartego Chrystusowego grobu big: 
i aby one nie były zamknięte dla p r a w d y ,  tuk, jak 
się dla niej zaniknęły dusze żądnych panowania mor­
derców, którzy Go na krzyż przybili. I  niech ci, 
którym los dał wiele —  dal i moc bogactwa i środki 
kształcenia się i panowanie, a przez to i wpływ bez­
pośredni na dolę milionów —  niech pomną, że obo­
wiązek patryotyzmu nie wymaga od nich niczego in­
nego i niczego więcej nad to, do czego jako czciciele 
krzyża są obowiązani: ofiary ze swego egoizmu; 
ustępstwa ze swego panowania: miłości i sprawiedli­
wości dla tych rzesz milionowych, które się rwą do 
życia, bo mają do niego p r a w o  — a w których zło­
żona s i ł a  o d r o d z e n i a .

Londyn, 10 kwietnia.
{Zamach na  les■ Walii. — Anglicy i opinia E uro­
py . — Królowa w Iuhli/nie. — Epidemia głodowa 

w In d y  ach. — WaJcacye parlamentu).
(?) Łatwo przyjdzie wam wyobrazić sobie wra­

żenie, jakie tu wywołał zamach na życie ks. Walii. 
Pierwszem uczuciem było zadowolenie, że królowa, ni 
udała się na ląd stały: Anglicy są przekonani, że 
spotkałyby ją  obelgi, napaści, zamachy. Cała prasa 
wyraziła życzenie, aby członkowie rodziny królew­
skiej wstrzymali się od wycieczek na ląd stały, sko­
ro pala 011 nienawiścią do Anglików. J e s t  widoczna 
przesada w takim poglądzie. Książę Walii używa 
powszechnej i zasłużonej popularności. Gdyby n. p. 
powstrzymał się od odwiedzin wystawy paryskiej 
on, prezes komitetu Wielkiej Brytanii, byłoby to 
udowodnieniem, że stosunki angielsko-francuslde są 
mniej uprzejme, mniej przyjazne, aniżeli to jost 
w istocie i rozdrażniłoby tylko Francuzów. Nie trze­
ba tedy wyciągać z tego zamachu następstw nacią­
gniętych i przesadzonych. Można wyrazić cało obu­
rzenie na ten niedorzeczny czyn młokosów, obłąka­
nych anarchiczną propagandą; można się cieszyć, 
że nie osiągnął 011 swego zbrodniczego celu. Dziwo­
wać się można, że są istoty tak źle poinformowane, 
aby ścigać swą pomstą księcia Walii za jego udział 
w wojnie afrykańskiej. Biedny następca tronu an­
gielski! Doszedł sześćdziesiątki i strawił całe życie 
na otwieraniu publicznych budowli, szpilalów, ko­
szar, szkół, mostów, na spełnianiu czczych i nużą­
cych formalności, bez posiadania najmniejszego wpły­
wu na sprawy publiczne. Trzyma go od nich zdała 
nie tylko wola monarclnni, która z najmniejszych zo

Wtem w kuchni ruch się zrobił, otwarto drzwi, 
zadźwięczał dzwonek. Wszedł sługa kościelny, za 
nim ksiądz, płaszczeni otulony, a w końcu kobieta 
sucha, Weronika.

Zapaliła dwie świece, przyklękła przed Sakra­
mentem, który ksiądz na sobie miał, i wywołała 
córkę ł Wacława z pokoju. Kościelny wyszedł też 
za nimi.

Pierwszy raz w życiu Wacław był w takiem 
towarzystwie. Zamknąwszy drzwi, kobieta pocało­
wała go w rękę, i rzekła:

— Chwała Bogu, że pan przyszedł. Ta pluga­
wa zgraja, toby go bez sakramentów na tamten świat 
wyprawiła. Ju lia  mnie jeszcze wczoraj wypędziła. 
No, teraz już spokojnie sobie stąd pójdę, kiedym 
proboszcza sprowadziła!

— Dlaczegóż dozwoliłaś tak rabować. Trzeba 
było wcześniej uprzedzić policyę i mnie.

—  Sam chory im dozwolił. Gdy posłyszał ha­
łas i suwanie sprzętów, spytał mnie, co się dzieje. 
Opowiedziałam, wtedy się zmarszczył, zasępił chwilę, 
i roześmiał się gorzko. Niech biorą — rzekł — mnie 
już nie potrzeba, a im się zdaje, że wieczni, niech 
biorą! Tak ci to człowiek przed skonaniem, prawdę 
jasno widzi! Bieda, że całe życie ślepy chodzi!

Westchnęła, a w tejże chwili dzwonek się roz-‘ 
legł w pokoju chorego, więc weszli.

Iiowicz modlił się żariiwie, na cały głos, ocze­
kując Komunii — wszyscy poklękli. \

(C. d. n.). '



jSŁOW O POLSKIE" Ni 177 z dnia 15 k u ź n i a  1900.

swych prerogatyw wyzuć się nic myśli, ale i ustawa 
L<>nstyLuey|na. A znalazły się umysły dz.ik.ie i ogłu­
pione szałem co się na niego rzuciły.

Jedna rzecz jes t  niewątpliwa, że wojna, polu- 
duiowo-afrylćańska uczyniła Anglię wysoce niepopu- 
iarną na całej przestrzeni cywilizowanego świata. 
Ten nieszczęśliwy zamach brukselski udowodnił to 
jaskrawo. Ale nie należy się łudzić nadzieją, żeby 
opinia angielska zmieniła się pod wpływem protesta- 
eyi i krytyk obu półkuli. Bynajmniej. Ich duma i 
upór nie pozwalają na uczynienie najmniejszego kro­
ku wstecz, zabraniają im przyznać się do popełnio­
nego błędu. Nie można przewidzieć, jak się ta nie- 
"zezęśliwa wojna skończy, ani kiedy to nastąpi. Chwi- 
1 >wo rzeczy wyglądają dla Anglików nie tylko nieko- 
izystnie, ale ponuro

Aie żadna ewentualność ujemna nie wpływa na 
skruszenie ich temperamentu. Wypijają kielich go­
ryczy do dna. Czują się pokrzywdzeni, znieważeni 
przez niechętną i krytykującą ich Europę: wina 
atoli, icli zdaniem, nie jes t  po ich stronie, ale po 
stronie tych, co podejrzewają ich o cłięć zniesienia 
swobód w podbitych rzeczachpospolityeh. Oni, prze­
ciwnie, uważają się za pomazańców postępu, cywi- 
li/.acyi, szerokich swobód! Trudno o porozumienie 
przy tak wręcz przeciwnych zapatrywaniach 1

Z Iriandyi przychodzą zadawalniająco sprawo­
zdania. Króiowa podoba sobie w Dublinie, gdzie ca­
li masa publiczności okazuje jej prawdziwy lojalizm 
i gdzie na każdym kroku witana, jes t  owaeyami. Po­
byt jej ma coraz bardziej cechę domową, rodzinną. 
Przejeżdża się po mieście bez najmniejszej straży 
i wojennej eskorty, okazując ufność mieszkańcom. 
Nic ma żadnych ceremonii i jedyną publiczną fun- 
kcyą był przegląd 40 000 małych dzieci ze szkółek 
elementarnych Dublinu i prowineyi, które się zebra­
ły w Phocnix parku. Królowa przejeżdżała wśród 
tych hałaśliwych i ruchliwych szwadronów dzieci i 
była rozrzewniona gorącem, a "naiwnem przyjęciem, 
jakie jej czyniły.

Jako okaz wdzięczności monarszej wobec 
irlandzkich pułków, które się bohatersko biją w Afryce, 
królowa rozporządziła utworzenie pułku pieszej gwar- 
dyi. Jes t  to zadośćuczynienie dla miłości własnej 
tego królestwa, które samo jedno dotąd nie posia­
dało pułku gwardyi. ‘Wyborowi, najdorodniejsi żoł­
nierze, będą wybrani z irlandzkich pułków do nowo 
tworzącego się gwardyjskiego.

Ponure wiadomości dochodzą z Indyi. Pomór 
głodowy przybiera tam rozmiary tragiczne. Pięć 
.milionów ludności jest utrzymywanych przez rząd; 
ale praca tej wątłej i zagłodzonej masy przy dro­
gach żelaznych, kanałach, gościńcach, poitach, etc. 
jes t  bardziej nominalna, aniżeli produkcyjna. W sku­
tek posuchy cały środek Indyi zamienił się w jedną 
puszczę; bydło z braku paszy i wody pada ryczał­
towo; w Bombayu dżuma nabiera dawnej siły. Gdy 
się pomyśli, że to już trzeci z rzędu rok epidemii, 
nieurodzaju, głodu, to dziwić się nie można, że Indye 
upadają pod tym ciężarem klęsk-. Wicekról, Lord 
Curzon, rozwija żywą działalność, objeżdża kraj, 
ustanawia lokalne komisye pomocnicze, ale widocznem 
jest, że jes t  tam zadanie nadzwyczajne, wymagające 
.heroicznych środków. Nie widać ich. Wielka Bry­
tania, sliypnotyzowana wojną, nie zwraca uwagi na 
naglące niebezpieczeństwo w A/.yi. Na luiidusz, 
który zbiera Lord Mayor w Mausion House Londynu, 
zebrano drogą indywidualnych ofiar wszystkiego
i 00.000 f. szt. Potrzeb.iby tyle milionów, ile jest 
tysięcy.

Parlament 
końca bieżącego

rozjechał się na wakacye aż do 
miesiąca. Z wyjątkiem zawotowa- 

i l .  budżetu i funduszów nadzwyczajnych na wojnę, 
Izba gmin nie zrobiła nic, nic wniosła nawet żadnego 
prawodawczego projektu! Ułatwia to położenie rz ą ­
du, aie me ma wątpienia, że odpokutuje za to 
w przyszłości. Cale dzieło reform społecznych speł­
zło na niczem. Wyborcy stanu robotniczego nie za­
pomną o tom przy wyborach, które, podług ogólnych 
przewidywań będą miały w mr.-jsce w jesieni.

Ł  S p .
(Oryginalna korespondeneya „Słowa Polskiego“).

W i e d e ń ,  11 kwietnia.
{JK.) Ilekroć przechodzę w Volksgartenie koło 

pomnika Griłlparzera, i spojrzę na tę pochyloną, 
smętną postać z ołówkiem i papierem w ręku, mi- 
mowoli przypomina mi s»ę jego sławna, przysło­
wiowa obecnie krytyka atmosfery wiedeńskiej: Sehon 
bist du, Wien, doch yefakrlicn auch dem Schiller wie 
dem M(iister, entnerrend weht dein Sonucnhauch, du 
Capua der Geister.

Dziś, wspominając niezliczone felietony, poświę­
cane od kilku dni Ludwikowi Speidłowi, przychodzi 
mi również na myśl powyższe zdanie. I  sądzę — tru ­
dno znaleść lepszą sposobność zastosowania go, jak 
w tym wypadku. Wystarczy i rzejrzeć pokrótce pół­
wiekową pracę dziennikarską 70-letnicgo jubilata, aby 
poznać oddziałanie powietrza wiedeńskiego na umysł 
zbyt wrażliwy i charakter nie dość tęgi, aby ciśnie­
nie wytrzymać.

Prasa niemiecka wogóło, nietylko wiedeńska, 
święci jubileusz kolegi dziennikarza. Ludwik S p e i d I, 
urodzony Wiit.omberezyl:, przybył z początkiem ro ­
ku .1870 d-> Wiednia, i od 40 iat jest; felietonistą 
Neue F r. Presse. Książek nie pisał żadnych. Praca 
gazeciarska pochłonęła go i nie dala nigdy czasu do 
rozwinięcia swych myśli w formie innej, jak w kilku 
szpaltach „pod kreską“ (u u lerm  Slrich) artykułu 
wstępnego.

W tej formie jednak S p e i d l  okazał się pier­
wszorzędnym mistrzem. Jego prace, nie znaczone na 
końcu nigdy pehiem nazwiskiem, lecz tylko szyfrą 
„Ł. Sp.“ były dla czytelników, znających stosunki 
wiedeńskie, a lubujących się w stylu zarówno ener­
gicznym. jak eleganckim-, prawdziwie rozkoszną roz­
rywką.

Dla młodszej gencracyi dziennikarskiej, styl 
Speidla nie przedstawia nic nadzwyczajnego, ale wy­
starczy porównać, jakim językiem pisano feljetony 
przed Speidlem, aby ocenić jego uszlachetniający 
wpływ na robotę dziennikarstwa. Caie młode pokole­
nie wiedeńskich fełjetonistów, pochodzi ze szkoły 
Spoidła, który — jak sam przyznaje — swą miłość 
dla piękności macierzystego języka zawdzięcza braciom 
Jakóbowi i Wilhelmowi Grimmhun, pierwszym uczo­
nym badaczom języka, niemieckiego.

Oprócz pięknej szaty, w którą Speidl ubierał 
swe myśli, posiadał on jeszcze jedną zaletę: kochał 
prawdę i zawsze pisał odważnie to, co mu dyktowało 
uczciwe, głębokie przekonanie. I  tą przeczystą, nagą, 
świętą prawdę starał się tuk przepysznie ubierać, 
jak  na to jej majestat zasługuje.

O Wagnerowskim „Zmierzchu bogów“ (Gdtter- 
diimmerung), pisał Speidl w r. 1879, że jest „muzy­
kalne łamanie koleni". O ..Siegfriedzie“ pisze w tym 
samym czasie, że to „żebracza muzyka". O „Trista­
nie i Izoldzie", że „nie są do strawienia" (w r. 1883).
0  libretuch Wagnerowskich pisze, że „przesiąkło są 
chorobliwą zmysłowości ag'.

Mimo to, Wagnerowskie opery poszły w świat
1 podbiły go.

O dyalogach Ibsena, które są przecież najrzad- 
szemi perłami w literaturze świata, pisze Speidl w r. 
1895, przy premierze „Małego E yo lfa" : „Rzekomy
poważny ton rozmowy, sprawia w końcu wprost ko­
miczne wrażenie i wywołuje mimowolny śmiech".

O Huuptmanie pisze w Feue F r. Presse (20, 
NIL 1890), z okazyi premiery „Samotnych ludzi'1, że 
należy do „ludzi, którzy z rozkoszą toną w biocie" 
{Leute, die sich m it Wollust ins Gemeine wiihlen).

Ale gdy koledzy z rodakeyi N. F r. Presse 
pp. Herzl, Wittman itp. lepsi i gorsi znajomi z wy­
cieczek na Kahlenberg, do Hintorbi filii, Grinzing, 
Penzing, Liesmg, Hiotzing i po Wienerwaldzie, wy­
stawili swe sztuki na jednej z scen tutejszych, 
wtedy p. Ludwik Speidl, nie eheąo pisać całej 
prawdy, ograniczał się do streszczenia sztuki. Było 
to zawsze bardziej praktycznie, niż gdyby wszystko 
napisać, jakkolwiek sztuki te, mimo powolności p. 
Spoidła, nigdy nie robiły kasy.

Inaczej zapowiadał się Ludwik Speidl w pierw­
szych latach swej literackiej działalności. Pisał epo- 
peę, dramat i poozyo. Czuć też w jego krytykach 
dużo poetyckiego zapału.

Zdobywszy olbrzymie skarby językowe, po­
znawszy wszelkie piękności swej macierzystej mowy, 
zamiast tworzyć z nich dzieła wiekopomne — zgnu- 
śniat, oeiężał, stał się a g’mdatlicher Weaner. Aby 
tylko nie tracić świętego spokoju duszy i nie spóźnić 
się wieczorem do knajpy na krygiel piwa i poga­
wędkę, a w niedzielę na wycieczkę towarzyską do 
Kiosterneaburga na wino, ograniczał się do pensyi 
redakcyjnej i pisania swych ielietouów tyle a tyle 
razy im miesiąc.

Król ko mówiąc — sfilistrzal i dobrze mu z tein. 
J e s t  czczony, di walony, szczęśliwy z swem filister- 
stwem. Z tutejszymi kolegami po piórze — żył za­
wsze w zgodzie, więc go kochają i każą publiczno­
ści święcić jego 70-rio letni jubilcujs urodzin. Sto­
warzyszenie tutejszych dziennikarzy i literatów „Con­
cordia" wysłało 11111 adres gratulacyjny. Dyrokcye 
teatrów również go uczciły...

A tylko publiczność stoi zdziwiona, z szeroko 
otwnrtemi oczyma i nie wie. co ma o tein wszystkiom 
myśleć... To dziennikarze czczą jednego z starych 
kolegów, a że to dziennikarze, więc bez krzyku i 
reklamy niemożliwe. Zresztą — n i e w i u n a z a - 
b a w k  a.

pomnika,
W dniu 8 b. m. francuskie miasto Nimes, było 

widownią uroczystości, milej dla każdego serca  l i te ra ­
ck iego: w dniu tym odsloniouo w t e m  mieście pomnik 
Alfuiisa Daudeta. Oczywiście posypały się z tego po­
wodu wspomnienia o zmarłym przedwcześnie twórcy 
„N ababu“ i „Numy Ram estaua" .  Między innemi zabrał 
glos przyjaciel młodości Daudeta, znakomity poeta, pi­
sujący wyłącznie w narzeczu prownusalskiem, F ry d e ­
ryk Mistral.

Dziś m ija  37 la t —  pisze przywódca „felibrów" 
prowansalskich — od chwili, gdy Daudet zajął miej­
sce sek re tarza  u księcia Morny. Była to posada hono­

rowa, gdyż młody sekre tarz  zaledwie raz  na  miesiąc 
dowiadywał się o s tan ie  zdrowia i humoru swego sze­
fa, który wówczas zajmował stanowisko prezesa se n a­
tu. Między innemi napisał Daudet w owym czasie j e ­
dną z najpiękniejszych swoich drobnostek „Les P runes" ,  
którą po pewnym czasie cały Paryż umiał na pamięć. 
Książe Morny po wysłuchaniu tego opowiadania w je- 
nym z salonów literackich, kazał sobie przedstawić 
młodego au tera  i mianował go swoim sekretarzem.

Daudet w owyin czasie był urodziwym, co się 
zowie, młodzieńcem, z czaruemi oczami, długą brodą 
i dlugicmi, spudająeemi aż na ramiona włosami. Ile­
kroć Daudet zjawiał się u księcia z zapytaniem, czy 
nie potrzebuje usług swego sekretarza , ten odpowia­
dał s ta le :  „Nie, panie Daudet, nie śmiałbym panu za ­
bierać tak cennego dla. l i teratury czasu. .Mam do pana 
tylko jedną  prośbę: każ pan sobie uciąć tę perukę". 
Stosunki swoje z księciem Morny opisał później Dau­
det w „Xababie“ .

W młodych latach przyszły autor „Przygód Tar- 
ta riua  z T araseonu" by! młodzieńcem, mającym nieładu 
gorącą krew w żyłach. Nie było rzeczy, której by nie 
chciał poznać; był odważny do szaleństwa, otwarty i 
praw dom ów ny; z rozpuszczonymi żnglnmi puszczał się 
zawsze na wody nieznane, nie pytając, czy aa  końcu 
podróży nie czekają go jak ie  przygody niepożiidane. 
Był tak  żywy, iż co chwila narażał życie swe na nie­
bezpieczeństwo. Kiedyś, bawiąc w Awigniome, poszedł 
z towarzyszami na most du Gard, sławny z tego, iż 
w r. 1815 m arszałek  francuski Brune, oskarżony o j a ­
kąś zbrodnię ,  rozstrzelany był na przyczółku mosto­
wym w ten sposób, iż ciało, przeszyte kulami, w pa­
dło wprost w wodę rzeki. W chwili,  gdy m ło­
dzież weszła na most, na  rzece kilku mieszczan ło­
wiło ryby.

Daudet, przełazi przez b ,ryerę mostu, s tanął w nie­
bezpiecznej pozycyi na krawędzi zewnętrznej i urągać 
zaczął spokojnym filistrom, łowiącym ryby :  „Hańba
wam! Wasi ojcowie rozs! .ztdali na tern tu m iejsui 
m arszałka B ru u e h i ! Krew jygo spadła i na  was, jako 
na synów morderców. Chodźcież, róbcie i ze inną 
to sam o!"  Przerażeni miesaczanie opuścili co prędzej 
łodzie i wezwali żan d a rm e rię ,  która zdołała wreszcie 
sprowadzić Daudeta z niebezpiecznej mównicy na  k ra ­
wędzi mostu i skłonić go di> zaniechania mów ogni­
stych do filistrów awinjońokich, którzy zu zbrodnie 
swych ojców bynajmniej odpowiedzialności brać na s ie ­
bie nie chcieli".

Daudet kochał narzecze prowansalskie i pisywał 
w niem udatue poezye, w czem, oprócz Mistrnla, współ­
zawodniczył z dwoma zdolnymi poetami prowausałski- 
mi, Piotrem Grivolas i Anzelmem Mathieu.

Kronika ttuejscGwą
L w ó w , 14 kwietnia.

J u t r o :
—  1 f> kwietnia Niedziela, Wielkanoc. — Tjrta.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 20, zachód o godz. (> 

minut 42.
— O godzinie w pot do 4  popołudniu w teatrze lir. Skarbku: 

„Miejsca kobietom44.
—  O godzinie w pót do 8 wieczorem w  teatrze hr. Skarbka 

„Oileusz w piekie*.
l*oju trze:

— 1(5 kwietnia. Poniedziałek wielkanocny. — Nykity Ft.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut IM, zachód o godz. f> 

minut 44.
— O godzinie w  pót do 4 popołudniu w teatrze hr. Skarbka: 

„Dzierżawca z O lesiowi*.
— O godzinie w pół do 8 wieczorem: w teatrze hr. Skarbka: 

„Lalka
C z y t e l n i k o m  n a s z y m  zasy łam y  ży czen ia  w e ­

so łych  św ią t.
S e j m i k i  a k t o r s k i e .  W śród p e rso n a lu  tea tru  

lw ow sk iego  p an u je  w ie lk ie  ożyw ien ie  z pow odu m a ją ­
cego s ię  rozpocząć n iebaw em  te a tra ln e g o  iuterrei/nuin. 
W czora j no południu  o g. 5 odbyło s ię  w d aw n e j sali 
tow . m uzycznego  zg ro m ad zen ie  o p e re tk i, chórów  i o r­
k ie s try  pod p rzew o d n ic tw em  p. K iezm an a  i uchw aliła  
w strzy m ać  s .ę  z jak ąk o lw iek  s tan o w czą  decy zy ą  co du 
podpisy  wiśnia k o n trak tó w  —  do pow rotu  p. P aw lik o w ­
sk ieg o  z K rak o w a  po św ię tach . D ziś w po łudnie o d ­
było się  zg ro m ad zen ie  d ia m a tu , a  po południu  znow u 
ob rad o w ać  będzie o p e re tu a .

H y m n  r o b o t n i k ó w  k a t o l i c k i c h  n a  w zór 
„C zerw onego  sz ta n d a ru "  u łożył ks. A T red  W róblew ski 
T. J .  i sam  skom ponow ał m uzykę. H p n ii te  i sk h td a  
s ię  z 3 zw ro tek , z k tó rych  o s ta tn ia  b rz m i:

„C ze iw ony  s z ta n d a r"  try u m f św ięci,
Z ag łady  n a sze j i k rw i znak .
P rzed  T obą Boże, choć my zgięci,
Lecz nam  do boju m ocy bruk.
Bo b rak  nam  T w o.ch  cnó t korony ,
Z g asła  m iłości w se rc u  sk ra ,
Pod znale w ięc biały i czerw ony 
Bo on m iłości p ieśn ią  g ra !

L e t n i  t e a t r  na w alach  g u h e rn a io rsk ic h  będzie 
ro zeb ran y . P re z y d e n t m ia s ta  w ydal ju ż  n a w e t n akaz , 
ażeby  rozeb rać  ten budynek  do 1 m a ja , iecz n ak az  
ten  cofnął, gdyż m oże g ra ć  w nim b ęd ą  je szcze  a r ty ­
ści lw ow scy tego  ła ta  w obec fak tu , iż p. H e lle r w y ­
je ż d ż a  do- W arszaw y  od m a ja , a p. P a w lik .w sk i dopie­
ro w je s ie n i o b e jm u je  rząd y . B udynek  te a t iu  le tn iego  
p o staw ił —  ja k  w iadom o —  w r. 1891 . d y re k to r  p. 
M ieczysław  S chm itt. Z d a je  s i ę ,  że  w p rzyszłości w y-
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lont się potrzeba wzniesienia we Lwowie trwałego i na 
dłuższy żywot obliczonego letniego teatru.

T e le fo n  k ie s z o n k o w y . Lwowianin, p. Włodzi­
mierz Jachno  wynalazł telefon kieszonkowy bez dru ­
tu, którego próba dała podobno dobre wyniki.

Z H is z p a n ii  donoszą, że z powodu podwyższe­
nia cen tytoniu wybuchły w  prowincyi Muuryce rozru­
chy, wśród których jeduę osobę zabito. Jeżeli pnhmze 
hiszpańscy biorą sobie tak do serca  podwyżkę cen ty ­
toniu, że przychodzi z tego powodu aż do rewolucyi, 
to cóż m ają  robić dopiero konsumenci e. k. tytoniu 
ąustryackiego, którzy cierpliwie znieśli wszystkie pod­
wyżki cen, a za to w nagrodę dostają tytoń wprost 
niemożliwy do pa len ia?  Tytoń t. z w. „specyalny11 w pu ­
dełkach odznacza się tern, że z góry je s t  w ars tew ka 
hardzo nęcąca, a pod nią znajdują się jakieś trociny 
czarne, gorsze od ..trzynastk i '1. Ale rząd austryncki 
wie, że m a lojalnych poddanych, którzy narzekają, lecz 
palą. U nas ni o Hiszpania.

M a s s y n a  r o z s y p u j e  s i ę .  Sejmowe Kuło poi-- 
skie zostanie zwołane ua i!0 b. rn. Między iuuemi ma 
ewentałnie być omówioną sp raw a r e o r g a u i z a e y  i 
c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  w y b o r c z e g o .  K onser­
watyści chcą ratować ton rozlatujący się aparat,  k tó­
rego nikt nie mn ochoty słuchać.

D r u g a  s s r y a  w y s t a w y  s z tu k  g ra fio sa ty sh ,
urządzonej przez nasze To w. sztuk pięknych, została 
już otwartą.-  J e s t  ona o wiele bogatszą i c iekaw szą,  
niż seryn afiszów-, obejmuje około 600 kartonów, wy­
konanych rozmaitą techniką ,  a najznakomitsi mistrze 
europejskiej sztuki graficznej reprezentowani są w niej 
wielce oryginalnymi okazami. Nikt nie powiuieu zan ie­
dbać tej sposobności, aby poznać ten dział nowo­
żytnej sztuki, która zatrudnia dziś talenty i techniczne 
siły pierwszego rzędu.

S ta n  p o w ie tr z a , w  południe wskazywał te r ­
m ometr -j- 8° R. Rauo było pochmurno, w południe 
zrobił się śliczny dzień wiosenny.

Kronika krajowa.
U piększenie Zakopanego. Brzegi, zakop. 

pisze: „Towarzystwo upiększania Zakopanego" poczę- 
tein zostało właściwie już przed laty, ułożono statuty, 
postara.no się naw et o ich zatwierdzenie, dotąd jednak 
nie wprowadzono ich w życie. Towarzystwo dotąd 
jeszcze się nie zawiązało. A do roboty zabrać się po­
trzeba ja k  najspieszniej. Zbliżający się sezon letni bę­
dzie prawdopodobnie niezwykle ożywionym, a bezpo- 
średniem nas tępstwem  tego ożywienia będzie spotęgo­
wanie ruchu budowlanego do rozmiarów, o jak ich  Za­
kopane nie marzy naw et zapewne. Hotete, zakłady roz­
maitego rodzaju pubłiezue i p rywatne, domy m urow a­
ne i drew niane i t. d., i t. d. wszystko to wyrastać 
będzie w przyspieszonem tempie, dźwigane siłą kapi­
tału, który zbiegnie się tu ze strou rozmaitych, aby 
eksploatować dziewiczy grunt zakopiański. Otóż w chwili 
takiej Towarzystwo powinno wystąpić w pełnym ryn­
sztunku bojowym, aby uie dopuścić do zupeluego zale­
wu szarym  mułem kosmopolitycznej tandety  tego za ­
kątka ziemi naszej, gdzio w yras ta  dopiero młoda, zie­
lona ruń narodowej sztuki. O całkowitem odwróceniu 
zalewu nie można marzyć. Potrzeba jednak  koniecznie, 
aby muł ten osiadał na  dnie, aby jednocześnie z p rze­
siąkaniem jego  mętnej fali , rozrasta ł się i piękny 
krzew zakopauskiego stylu, tak, aby styl ten tutaj do­
minował, aby ou nadaw ał cha rak te r  Zakopanemu.

P osiedzen ie grona konserw atorów  Gali­
cy i zachodniej odbyło się pod przewodnictwem konser­
w atora dra  Tomkowicza. Dyr. Łuszczkiewiez w imieniu 
komisyi na  poprzedniein posiedzeniu w ybranej,  p rzed­
stawił spraw ę zamierzonej res tauracy i kościoła św. 
Katarzyny w Krakowie. Grono zgodnie z wnioskiem ko­
misyi przyjęło projekt restauracyi,  opracowanej przez 
architekta Knausa, za podstawę, w szczegółach będzie 
potrzeba budynek bliżej zbadać po wystawieniu ru­
sztowań, by w  niezem nie odbiedz od starożytnego 
charakteru.

U n iw e r s y te t  n a  p r o w in c y i. W pierwszym 
roku swego istnienia zdołał zarząd powszechnych w y­
kładów uniwersyteckich obok urządzenia trzccii seryi 
systematycznych wykładów we Lwowie rozciągnąć 
także sw ą działalność na m ias ta  prowinoyoualuo, w któ­
rych zorganizował szereg prelekcyj niedzielnych, po­
cząwszy od połowy stycznia b. r. Na razie odbyły się 

^ r e  wykłady w Stryju, Tarnopolu i Drohobyczu. Z j e ­
sionią bieżącego roku będzie zadaniem zarządu także 
i inno miastu Galicyi wschodniej wciągnąć w zakres 
swego działania. Najwięcej, gdyż 12 wykładów odbyło 
się w Stryju, w sali warsztatów  kolejowych.

Podjęte przez Zarząd powszechnych wykładów 
usiłowania popularyzowania wiedzy, najlepiej uwydatnią 
się cyframi sta tystycznem u 1 tak  w Stry ju  było prze­
ciętnie na  jednym  wykładzie około 850, w Tarnopolu 
860, a w Drohobyczu przeszło 400 osób, czyli razem 
słuchało wykładów prawie 15.000 ludzi, z której to 
liczby niemal połowa przypada na  robotników, czy to 
kolejowych, ja k  w Stryju, czy to zatrudnionych przy 
rafiueryach nafty, jak  w Drohobyczu, czy wreszcie 
włościan, którzy np. w Tarnopolu licznie zgromadzali 
się na zapowiedziano wykłady.

W e s o ła  p r o p o a y sy a . Naprzód  został skonfisko­
w any przed paru  dniami za korespondencyę o życiu 
dworskiern w Petersburgu , obrażającą cara, którego obra­
żać nie wolno, bo Rosya je s t  mocarstwem, zaprzyja-

źnionem z Austryą. Z tego powodu Naprzód rzuca w e­
sołą propozycyę, którą tak  uzasadnia:

Jako zwykli śmiertelnicy nie wiedzieliśmy wcale, 
że stosunki między Austryą a Rosyą są  tak serdeczne. 
Bo przeeioż dotychczas słyszeliśmy ciągle o ewentual­
ności wojny z Rosyą, Silne twierdzo w Krakowie, J a ­
rosławiu., Przemyślu, olbrzymie masy wojska w Galicyi 
nie przemawiały również za „serdecznymi" stosunkami.

Widocznie jednak musiały zajść jakieś nowe w y­
padki, któro usunęły dotychczasowe naprężenie. Nie 
wiadomo nam nic o tych wypadkach, ale musi o nich 
wiedzieć p. prokurator,  j a k  osoba, wtajemniczona w a r ­
kami polityki.

W miejsce skonfiskowanego artykułu umieściliśmy 
artykuł o cesarzu chińskim, z ogromną trwogą, bo nie 
chcielibyśmy rozdrażniać prokuratora, a nie widzieliśmy, 
czy może przypadkiem cesarz chiński również nic jes t 
zaprzyjaźniony z naszein państwem. Mamy też za ­
miar pisać o zdetronizowanej królowej Madagaskaru, 
o królu Meneliku, o sułtanie tureckim i o wielu in­
nych: nie w iem y jednak , czy ci panowie i panie są
zaprzyiaźir  ,i z nami, lub też n i e ?

Tniuości te dałoby się usunąć ku wspólnemu zado­
woleniu, gdyby zechciano ogłaszać urzędowe wykazy 
miesięczne wszystkich tych państw, które pozostają 
z A nsiiyą  w serdecznych i przyjacielskich stosunkach. 
W ton sposób uniknęłoby się wielu przykrych scen. Rzu­
camy myśl.

W i e c z ó r  S ie n k ie w ic z o w s k i  w Stanisławo­
wie, o którym już poprzednio donosiliśmy, odbędzie się 
tam w niedzielę pierw szą po świętach Wielkanocnych 
dnia. 22 b. ni. Do uroczystości tej czynią połączone 
komitety towarzystw  „Szkoły ludowej" i „Oświaty lu­
dowej" wielkie przygotowania.

Z ziem polskich.
P o lite c h n ik a  w a r s z a w s k a . Obecnie stan 

robót około budowy gmachu politechniki je s t  taki, że 
pawilony wszystkie wprowadzone są  pod dach, a  ua 
domach adm inistracyjnych wiązania dachowe już uło­
żono. Dotychczas z ogólnej sumy, ja k ą  komitet rozpo­
rządza, 1 ,600.000 rubli, wydano już na  budowę około 
połowy, tj. 800 .000  rubli. Obliczenia tymczasowe prze- 
kotiy*ują, że nowa siedziba politechniki w arszawskiej,  
wyłącznie z internatem, budowanym kosztem minister­
s tw a skarbu, w ogólnej liczbie 6 oddzielnych gmachów, 
obliczonych na 600 studentów, kosztować będzie razem 
około 8 milionów rubli. Komisya budowlana doszła do 
w n io sk u , że niepodobieństwem będzie wykończenie 
gmachów nowej siedziby politechniki warszawskiej na 
nadchodzący nowy rok szkolny. Wobec tego powstała 
kw estya pozostania politechniki jeszcze na  rok przy­
szły w  tymczasowej siedzibie pofabryczuej p. J .  G'. 
Blocha przy ulicy Marszałkowskiej. Porozumiano się 
już w tym względzie, i politechnika pozostanie tam na 
w arunkach  dotychczasowych.

O b ogatym  księgozbiorze, przeznaczonym 
na sprzedaż, podaje wiadomość p. A leksander Jelski. 
P rzed dziesięciu może laty, pisze ou, zm arł w powie­
cie nowogrodzkim dziedzic Wojuowa pod Lubezem hi­
storycznym, śp. J a n  Nargielewiez, człowiek światły, 
zawołany bibliofil i znaw ca literatury. Pozostała po 
nim znakomita biblioteka, sk łada jąca  się z przeszło
20.000  tomów dzieł wyborowych, przeważnie polskich, 
k tó rą  spadkobiercy postanowili toraz sprzedać. W spa­
niała ta  książnica je s t  we wzorowym porządku, w  opra­
wach świetnych. Może więc znajdzie się jaki zamożny 
wielbiciel rzeczy krajowych i ocali zbiory wojnowskie 
od rozproszenia się, czemu uległy niedawno takie 
zbiory poważne, j a k :  ks. Biergiela w Slucku i p ra ła ta  
Antoniego Moszyńskiego w  Pińszczyźnie.

P o z n a ń  został wielkiem miastem, gdyż nastąpiło 
urzędowe wcielenie p rzedm ieść : Jeżyc, Wilmy i św. 
Ł azarza  do m iasta  Poznania. P rzed  tem połączeniem 
iiczy Poznań 75.000  mieszkańców, obecnie zaś 114-000.

Odtąd też P oznań  będzie mieć 60 radny cli miej­
sk ich ; 41 wybierać będzie w łaściwe miasto, a 19 
przedmieścia. Ponieważ dotąd miasto wybierało tylko 
36 radnych, przeto nastąpi wybór 5 nowych radnych.

Polacy w obczyząie.
Ż y c ie  z a  w o ln o ść . W Peszcie zakończył ży­

cie ua obcej ziemi, A leksander Mielnicki, żołnierz za 
woiucść. Urodził się w Warszawie w r. 1844, był sy­
nem profesora-malarza. W 1863 r. za udział w spi­
sku Rapackiego, skazany na  śmierć, zdołał umknąć za 
granicę i wstąpił do szkoły wojskowej w Kuneo, aby 
wrócić w 1863 r. i bić się w  szeregach powstańczych 
pod Langiewiczem, pod Czachowskim, a  następnie pod 
Wierzbickim, jako porucznik kawaleryi.  Po skończeniu 
powstania służył pod Gaiibaldim, następnie wyjechał 
do Fruneyi,  wstąpił do wojska francuskiego, walczył 
w Afryce, był w bitwach podczas wojny francusko- 
prnskiej, przebył cało oblężenie Paryża .  W r. 1872 
osiadł w Wiedniu i założył fabrykę czcionek drew nia­
nych, chciał dorobić się grosza, aby potem wrócić do 
kraju. Za urządzenie owacyi P laterowi z Raperswilu, 
polieya w iedeńska wydaliła go na zawsze z granic 
pańs tw a austryackiego. Został mu więc zam knięty  po­
wrót nietylko do Kongresówki, ale naw et i do Galicyi. 
Udał się przeto do Węgier i zamieszkał w  Budapesz­
cie. W ostatnich latach niepowodzenia finansowe, spo­

wodowane ogólną s tagaacyą  w  Peszcie, tęsknota z a  
krajem, niemożność powrotu, ja k aś  rozpacz, zwątpienie 
złamały ten żelazny organizm. Zaczął gasnąć powoli,; 
i 7 kwietnia m ała  g a rs tk a  Polaków odprowadziła go 
do grobu. Umarł w szpitalu!

Co ladzia ła i S ie n k ie w ic z ?  Jedno z pism pol­
skich, wychodzących w Chicago w Ameryce, donosi: 
Z osady Promptnn w Pensylwanii otrzymujemy list na ­
s tępujący : „W naszej okolicy mieszka kilka rodzili pol­
skich, całkiem oddalony cii od wszystkich innych wię­
kszych osad naszych rodaków, więc dzieci nasze w nie­
wielkiej liczbie uczęszczają do amerykańskiej szkoły pu­
blicznej. Przez lata cale muio kto na te dzieci i na  nas 
zwraca! uwagę. Wiedziano tylko, że jesteśm y „Polan- 
d e r s“ albo „Pollaoks". ’ Lecz oto pod koniec roku ze­
szłego przychodzą dzieci do domu i opowiadają, że na ­
uczycielka mówiła im, iż czytaia dzieło tak piękne, j a ­
kiego jeszcze w życiu uie czytała, żc dzieło to zaty tu­
łowano je s t  „Quo v ad is“, autor zaś jego nazywa się 
Henryk Sienkiewicz i je s t  Polakiem. Więc też nauczy­
cielka zaczęła rozpytywać nasze dzieci o język polski, 
prosiła, by jej tiómaczyly różne polskie wyrazy, wreszcie, 
by jej zaśpiewały kilka pieśni polskich. Dzieci, spełniając, 
jej prośbę, zanuciły kilka śpiewów naszych, które m u­
siały powtarzać kilkakrotnie. Po pewnym czasie p rzy­
był do szkoły inspektor powiatowy. Załatwiwszy sprawy; 
urzędowo, nauczycielka przedstawiła mu dzieci polskie,’ 
jako rodaków Sienkiewicza i prosiła 10 letnią Marynię 
Kniaź, by zaśpiewała pieśń polską. Inspektorowi podo­
bała się nasza nuta polska i nasz język, który nazwał 
słodkim. Następnie dały dzieci szkolne przedstawienie ' 
amatorskie, podczas którego także śpiewały nasze dziatki 
po polsku, za co publiczność nagrodziła je  grzmiącymi 
oklaskami. Wreszcie i na dorocznym obchodzie urodzin 
Washingtona odezwały się obok am erykańskich, śpiewy 
polskie ze sceny. A to wszystko tylko dlatego, że na­
uczycielka czytała dzieło Sienkiewicza".

Zapiski Siterackie i artystyczne.
R ep ertu a r  tea tru  hr. S karbka:
W niedzielę 15 bm. popołudniu: „Miejsca kobietom", kro- 

tochwila w 4 aktach Valabreque i Henneąuina.
W niedzielę wieczorem: „Orfeusz w piekle", operetka

kom iczna w  4 aktach aktach Offenbacha.
W poniedziałek 16 b. m. popołudniu: „Dzierżawca z Ole- 

siowa", komedya w 4- aktach Przybylskiego.
W poniedziałek wieczorem: „Lalka", operetka w  4 aktach 

E. Andrana.
We wtorek 17 bm. popołudniu: „Mikado czyli jeden dzień 

w Titipu", opera komiczna w 3 aktach Sulivana.
We wtorek wieczorem : „Polowanie na zięciów", komedya 

w  4 aktach Labicha i Delacour.
We środę 18 b. m.: „Mąż z grzeczności", komedya w 3 

A. Abrahamowicza i R Ruszkowskiego.
We czwartek 19 b. m.: „Gejsza", operetka komiczna w 3 

aktach Sidnej Jonesa.
W piątek 20 bm. po raz pierwszy: „Tosca", sztuka w  4 

aktach W. Sardou.
B ib lio tek a  pow szechna, w ydaw ana przez 

ruchliwą firmę Zukerkandla w Złoczowie, doszła w ła ­
śnie do pokaźnej liczby 300 numerów. Także najnow­
sze tomiki okazują zalety i zasługi tego w najlepszom 
słowa znaczeniu popularnego wydawnictwa. Z jednej 
strony wydobywa ono ze skarbca li teratury narodowej! 
cenne dzieła, w znawia je  i rozpowszechnia w starań-' 
nej,  a taniej edyeyi, np. Krasickiego epopee żartobliwe, 
Goszczyńskiego „Sobótkę", Słowackiego „K ordyana" -i; 
„Mazepę", Wasilewskiego „Poezye“ , a z nowszego pi—* 
śmiemiictwa rzeczy tak  znakomite, ja k  Szajnochy} 
„Szkice historyczne"; z drugiej strony rozpowszechnia 
ono dzieła najświeższej doby, ja k  Ibsena i innych, tak  
zajmujące nowelle, j a k  Poutm artina  „Margrabinę d ’Au« 
rebonne", rozrzuca między setki czytelników wesołe! 
poezye Kazeta (Scherzo 3 tomiki) itp. Na szczególniej-! 
szą wzmiankę zasługuje nowy, w zwięzłej formie b a r ­
dzo obfitą treść- zaw ierający i na najlepszych źródłach 
oparty „Podręcznik do dziejów literatury polskiej” , 
opracowany przez prof. dra  Antoniego Kurpiela.

A n to n in a  M a tu s s a w ic . „Fantazyo*. Lwów. 
Seyfiu th i Czajkowski. 1900. (bo str. 1TB). Pod powyż­
szym tytułem wyszedł zbiorek nowel utalentowanej 
autorki, znanej z prac swych naszym także czytelni-} 
kom. Poprzesta jem y na razie na  ich zanotowaniu.

Z a m ia s t w ień ca  na trumnę śp. Władysława Limanow­
skiego, emerytowanego inżyniera miejskiego w  Złoczowie, ucze-, 
stnika powstania z r. 1S63/4 nadesiali jego koledzy biurowi na 
kyrzyśó Tow. wzajemnej pomocy uczestników powstania z roku' 
1863/4 VI koron.

Z g u b io n y  iv p ią te k  1. j. 13 bm. wieczorem przed ko­
ściołem Dominikanów pakiecik, zawierający materyę na su­
kienkę etc. można odebrać przy ul. Torosiewicza 1. 12 w parterze.

Z w ra c a m y  u w a g ę  nz inserat Domu Rolniczo-produk- 
cyjnego Ernesta IJahlsena w Krakowie, która to firma zyskała 
sobie uznanie, idące daleko po za granicę naszego kraju.

Katalog (przesyłany przoz firmę na życzenie oplatnie i 
darmoj zawiera oprócz starannego, a bardzo obfitego doboru 
wszelkich nasion, dalej nawozów sztucznych, także wiele cen­
nych wskazówek, jest zatem przy nadcliodzącem zapotrzebowa­
niu polecenia godnym podręcznikiem.

Z m a r li  :
W Stanisławowie: Antonina z Zwierzyńskich Fialowska, 

wdowa po adjunkcie podatkowym, lat 57.

G a b r y e i s k i  (BŁ-s j sztolóry, K raków ) 
sprzedaje nowe fortepiany od zfr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 .  nowe harmonie od złr. 5 0 .

wykormy w susEakui, raa&itsralmy 
p r o d g a f c t  z  w i n a  dasża*,

biBlelkę po .1 sta*. ci. poleca .
L w ó w ,  G r o d z i c k i e ’!  3 .
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Bezkrólewie teatralne.
Od dyrektora teatru  hr. Skarbka, p. Hellera, 

(O trzym ujem y następująca pismo z prośbą o um ie­
szczenie :

„Wobec zarzutów, które pojawiły się w prasie, 
oświadczam: Mimo, że z wielu artystami zaw arłem
kontrakty  na  czas dwu i trzechletni z wyraźnem za­
strzeżeniem, że w razie, gdybym się nie utrzymał 
przy nowym teatrze, kontrakty  te tracą  1 kwietnia 
moc obowiązującą, zawiadomiłem cały persoual bez 
wyjątku, że naw et w razie gdyby mi nic b\ ł o p rze ­
in a c z o n e  wprowadzić ich do nowego gmachu, tea tr  
i  nadal prowadzić będę po 1-szym kwietnia i w ezwa­
łem  wszystkich, by się zgłosili w knneelaryi teatralnej 
jiniędzy 20 a 25 m arca br., celem zawarcia nowych 
umów n a  czas po 1-szym kwietnia  br.

Na to wezwanie nikt się nie zgłosił z całego 
personalu, a tem samem niejako odrzucono moją pro- 
pozyeyę i zwolniono mnie od konsekwencji ,  w ypływ a­
jących z powyższego okólnika. Czy zatem z mojej 
winy znalazł się dziś personal teatralny w  krytycznem 
położeniu, pozostawiam sądowi ogółu.

Artyści,  którzy m a ją  kontrakty  dłuższe, bez za­
strzeżenia, sami jawili się w kancelaryj i oświadozyli, 
że nietylko nie reflektują na  zobowiązania moje wo­
bec nich, ale wręcz mnie wezwali do zaprzestania 
.dalszych przedstawień już  ze ś r o d ą  w i e l k o t y g o ­
d n i o w ą ,  ponieważ uważaliby to za niesprawiedliwość, 
gdybym do s tra t  już poniesionych musiał jeszcze do­
kładać.

Wobec chóru nie m am  żadnych zobowiązań, 
daję im jednak  utrzymanie i byt, o ile zechcą podp i­
sać ze m ną  kontrakty  na  Królestwo, jakoteż solistom 
operetki, a  orkiestra odmówiła podpisania kontraktów. 
Mimo tego, chcę j ą  w  większej liczbie angażować na 
całe lato.

Lwów, 14 kwietnia 1900.
Ludioik Heller.

1'elelouicziie i tekgraiziie
„ l i l w w i t  I P o l & k

ą m

Podróż cesarza.
W edeń, 14 kwietnia. Doniesienie, że arcyks. 

Franciszek Ferdynand towarzyszyć będzie cesarzowi 
w podróży do Berlina, podług Folit. Correspondenz 
nie znajduje potwierdzenia.

Szach  w  podróży.
Londyn, 14 kwietnia. J ak  donosi Times z Te­

heranu pod datą wczorajszą, szach perski rozpoczął 
już podróż do Europy; pierwszem miastem europej- 
skiem, które zwiedzi, będzie Petersburg.

Otwarcie w ystaw y .
P aryż, 14 kwietnia; Dzisiaj o godzinie 12-tej 

.w południe (lVa czas lwowski) rozpoczęła się uro­
czystość otwarcia światowej wystawy paryskiej.

Wystawę otworzył prezydent L  o u b e t prze- 
im ową.

Przez kilka ostatnich dni i dziś przed połu­
dniem pracowano z największein natężeniem, aby 
jaki taki porządek zaprowadzić przed otwarciem.

Ministerstwo wojny pozwoliło, aby kilka tysię­
cy żołnierzy piechoty i saperów zostało użytych do 
'ostatecznego uporządkowania placu wystawy.

Kobotom stał na przeszkodzie deszcz, dziś ra ­
no jednak się wypogodziło.

Zdaje się, że glównemi atrakcjami wystawy 
będą Nouvelle Aveuue i tak zwana Rue des Na- 
tions, ulica, narodów. YV Nouyeiie Avenue głownio 
.zwracać będzie uwagę Grand Palais, paiac sztuk 
pięknych, który jeszcze nie jes t  wykończony. Jody­
nie oddział niemiecki jes t  już zupełnie wykończony. 
!W parterze Grand Palais sziuk pięknych znajduje 
się ogromna sala z śliczną szklaną kopulą.

! Sala ta  jes t  przeznaczona dla rzeźby. W  sali 
tej panuje dotychczas jeszcze zupełnie chaotyczny 
nieporządek. Bardzo piękne biusty stoją porozsta- 
iwiane bez ładu; większa część znajduje się jeszcze 
jw skrzyniach. Wśród tych biustów, które zdobią sa ­
pę parterową, na szczególniejszą uwagę zasługuje 
jstatua kobiety, przedstawiająca „Fiulaudyę11, opła- 
jkującą utratę swoich praw.

W austryaekim oddziele nic ma jeszcze nie go­
dowego. Same skrzynie niewypakowane.

Urządzenie zupełne oddziału austryackiego po- 
ftrwa /  kilka tygodni.

Drugą sonsaeyą wystawy jest „ulica narodów". 
‘Zajmuje ona ogromną przestrzeń wystawy. Znajdują 
się tu gmachy wszelkich narodowości i wszelkich 
państw, a wszystko z zatrzymaniem właściwości na­
rodowych.

W austryaekim domu na pierwszem piętrze 
pałacu znajduje się poPka, wystawa sztuki, która 
ijest zupełnie golowa,. Widzimy tutaj portret niiui- 
istra spraw zagranicznych kr. Golitehowskiego. obraz 
jMatejki, portret ces. W il hol ma, pędzia Kossaka.

Obok pałacu -Uyackiego znajduje się pałac 
Bośni, bardzo oryginalny.

Obok tych pałaców stoi pałac Fiulandyi, któ- 
,ry zwraca uwagę swój;; architcktouiką.

Wieża ośmiokątna i skulptury na zewnętrznych 
ścianach przedstawiająca Straż z 4 niedźwiedzi zwra­
cają uwagę. Węgierski pałac nie jes t  jeszcze gotowy.

Bardzo piękne są także pałace belgijski i ks. 
Monako, który przysłał na wystawo bardzo wicie 
cennych okazów. Pałac niemieki znów ciekawy jest 
dla tego, że wiernie przedstawia zamek królewski 
w Poczdamie — zawiera on bibliotekę Fryderyka 
Wielkiego, ze znacznym zbiorem Woltera i innych.

Generalny dyrektor wystawy Picard, staruszek 
70 letni, który mimo swego wieku przez ostatnie 
dni nawet po całych nocach pracował, obdarzony zo­
stał krzyżem legii honorowej. Również tym samym 
krzyżem ozdobiony został inżynier Ernest Carnot 
syn b. prezydenta.

W ojna A nglii z  Transvaałem .
L o n d y n ,  14 kwietnia. Times donosi z Jamers- 

berg pod datą wczorajszą: Liczba Boerów, którzy
osaczyli pułkownika, DaIg ety w Wepener, wynosi kiika 
tysięcy. Posiadają oni 8 dział zwykłych i dwa syste­
mu Maksima. Wojska angielskie trzymają się dziel­
nie. W czwartek utrzymywał nieprzyjaciel silny ogień 
przez cały dzień. Anglicy walczą z otuchą, spodzie­
wając się odeprzeć wszystkie ataki; są również za­
opatrzeni dostatecznie w żywność.

L o n d y n ,  14 kwietnia. D aily News donoszą 
z Kapsztadu 12 b. m .: Zachowanie się holenderskich 
farmerów w południowo-zachodnich okręgach budzi 
poważne obawy. Jeden z nich oświadczył, że liolen- 
dciscy farmerzy są przygotowani do powstania i cze­
kają tylko na stosowną chwilę. Mają broń i anumicyę.

„B racia41 Czesi.
P raga , 14 kwietnia. Narodni L is ty  występu­

ją  przeciw Polakiem, zastrzegając się, iż nie mają 
prawa mięszauia się do spraw’ czeskich. Chodzi tu 
głównie o wniosek posła Szamanka co do zaprowa­
dzenia języka rosyjskiego w szkołach czeskich.

Czesi nie mają przecież za zle Polakom, że 
oni uczą się po niemiecku, chociaż Niemcy im dość 
złego z; obili.

W iedeń, 14 kwietnia. Minister dla Czech, Re- 
zek udaje się dziś wieczorem do Pragi.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 14 h

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-lrankówka

K ura lw o w s k i:
płacą; 127’ — 

„ uS‘50
, ' 950

żądają:

m .

128-12
Ó3’b0
y.eo

14 kwietnia. iJzis o godzinie 10. minut 30 
po południa notowano: Marki niemieckie 118*47, Kenta majowa 
99*25, Węgierska renta kotonowa 93*G5, Akcye kieuyiowe 
228*90, Kredytowe węgierskie 162'25, Bank iui^io-austr/aok 
122*75, Unionbank 149*50, Uauk^erein 131*75, t.aen Jerbank 
114*25, Kolej pan. 193*20, Lombardy 25*— , iiibenUial — 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Aiccye tytoniowe lód 50 Alp.- 
ny 207*80, Kim:> Muranya 812 50, Kra^ei Liseu — —, 
Losy tureckie 2'_1 25 mi wrzos, Kubie 255 '25, 20- lian ku w —*— 
lloden-Credit — *—, Tramwuye —*— Akcye e&I. bailku nip.
— *—. 4°/’o Gal pożycz, kr, z r. 1893 93*30, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. 94*50, Listy To w. kredyt, ziemsk. 94*25.

Tondencya pewna
14 kwietnia. (Giełda zbożowa).

Pszenica na wiosnę 8*ui do ’—, pszenica ug maj czer­
wiec 8 1 2  do 8 13, pszemca aa jesień ao —, zyto
na wiosnę 7*lC do 7*11, zyto na maj czerwiec 7 20 do 7 22, ży­
to na jesień 7*22 do 7 23, kukurydza na maj czerwiec 7 70 
do 7 71, kukurydza czerwiec lipiec —* —, kukurydza na li­
piec sierpień 5 81 do n*82, owies na wiosnę 5 50 ‘go 5 53. na 
maj czeuwiee 5*47 do 5*49, owies na jesień o*7G Jo 5 77, ize^uu 
na sierpień i wrzesień 13*25 do 13 3 6 , olej rzepakowy na 
kwiecień i maj 33 50 do 34 50, olej na wrzesień i gruazien

Tendencya słaba.
i/cclunumo.

■Ji^lśłka kolorowe i białe, t o a t y s t y ,  & s s ly s a y 9 
l e w « i Ł t y j » y 9 z e U r y  I  p ł d c i e m f c a  9

w wielkim wyborze

Razem wypłacił Zakład tytułem odszkodowań 
w ciągu I. kw arta łu  1900 v. 107.104 k. 49 h.

Na pokrycie wynagrodzenia rent powyższych i ich 
wartości kupitiriowych wpłynęło w ciągu I. kwartału 
1900 r. t \  luloin mnii za litugio półrocze 1899 ogó­
łem 327 .840  k. 01 h.

rayiŁlMmuj

W iadom ości g ie łdow e.
W iedeń, 13 kwietnia.

Z uwagi na  Wielki P ią tek  była giełda zamknięta. 
W obrotach prywatnych, z powodu usposobienia p rzed­
świątecznego mało ożywionych, pozostały notowania 
prawic niezmienione.

Izba giełdowa przyję ła  niemal jednogłośnie wnio­
sek komitetu redakcyjnego dla notowań kursowych, by 
od dnia 26 kwietnia br. począwszy powrócić do da­
wnego systemu notowań od sztuki w walucie koro­
nowej.

W  Z akładzie ubezp ieczen ia  robotników
od w y p a d k ó w  dla Gaiicyi i Bukowiny zgłoszono 
w I. kwarta le  1900 r. ogółem 479 wypadków.

ZuiJnd załatwił w tym czasie 526 spraw w ypad­
kowych, a tytułem rent wypłacił w 1. kwartale br.: 

Ascendentom 1187 k. 08 h . ; przemijające nie­
zdolnym do zarobkowania 14p013 k. 92 h.; stale nie­
zdolnym do zarobkowania 59.031 k. 51 li. ; wdowom 
10.684 k. 95 li.; sierotom 13.924 k. 81 h.

Tytułem odprawy wypłacił wdowom 2536 k. 90 
li.; tytułem kosztów pogrzebu 1055 k. 40 li.; a  ty tu­
łem kosztów dochodzenia wypadków 4669 k. 92 ii.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
H i  sa sa ś w S sa. w  M  o  s  »  o  w  *  U i .

Przyjechali do Lwowa '
dnia 13 kwietnia b. r.

Antoni Chlebik z Rzeszowa, Józef Matyas z Wiednia, Se­
weryn Skrzyszowski z Chartanowiec, Józef Wimmer z Wiednia, 
Władysław Freundlich z Niska, dr. Wiktor Ramert z Brzeżan, 
Emanuel Herzig z Sanoka, Karol Ronvere z Warny, Michalina 
Niedźwiecka z Warszawy, dr. Leon Mendruchowicz z Przemy­
śla, Bolesław Kurzyński z Bydgoszczy, Karol Seppl z Pilzna, Jan 
Newton, Jan Doppe, Alfed Snackt z Londynu, Henryk Helman 
z Nowego Jorku, Karol Tuniicowski z Kut. Teodor Reiter z Wie­
dnia, Stanisław Dlugoszewski z Cieszanowa, Józef Binowetz 
z Lubiany, Konrad Puxbaum, Kryderyi: Sommernitz z Wiednia, 
Adolf Po-lwyszyński z Brodów, Tytus Zulauf z ł.*orodenki, Jan 
Janiszewski z Kosowa, Sylwester Wybranowski z Złoczowa, Ta­
deusz Sas Horodynski z Husiatyna, Włodzimierz Albert z Pomo­
rzan, Kazimierz Drogoń z Gorlic, Seweryn Żukowski z Skałatu, 
Władysław Przybylowski z Skały, dr. Emil .Milgrom z Kołomyi, 
Modest Kozłowski z Jezierzan, Jan Slewiński z  Czortkowa, Adolf 
Stolzberg z Wiednia, Kazimierz Węglowski z Czerniowiec, Jozef 
Soniewicki z Stanisławowa, W ładysław Hałokiewicz z Rymano­
wa, Jan Marcinów z Strusowa, Teofl Piszklewicz z Starejsoli, 
Włodzimierz Marczak ze Stryja, Samuel Peiper, Daniel Korkes 
Moryc Greibscheid z Wiednia, Władysław hr. Dzieduszycki z Je- 
zupola, Teodor Lubaszewski, Zygmunt Lityński z Królestwa poi., 
Eugeniusz Krzysztolowicz z Zalucza, Artur Krzysztolowicz z Kor- 
nicza, Witold Postruski z Serednego, Antoni Garapich z Zagorza, 
Zygmunt Szymonowicz z Kremsiar, Jan Bielowski z Czortkowa, 
Artur Pollak z Wiednia.

S A D t S Ł  A l i t .
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redalccyi, 

która też sa 7uo/ odpowiedzialności nie prsym m je.

Linderoank
ria paryskiej wystawie

ś  w  i a t o w e j .
Paryska filia Landerbanku poczyniła — jak 

nam donoszą — kroki w tym colu, aby na czas 
trwania

paryskiej wystawy światowej
urządzono

tegoż banku w rejonie wystawowym, a mianowicie 
w niimohii, rcpre/catu jaw m  Austryę, Quai tTOrsny 

Ekspozytura ta  zajmowałaby się wypłatami li­
stów kredytowych oraz wszelkiemi agendami, któro 
wchodzą w zakres bankierstwa. Zdaje się, że będzie 
to leżeć w interesie bardzo licznych, jak przy­
puszczają, gości, by z urządzenia tego korzystali 
i nie potrzeba im będzie tego zalecać.

Zakfati de»|siycz83-techniczny 0. Bergera,
przeniesiony został tiu pasażu H ausniana 1. 8. Tamże wyko­
nuje  się sztuczno zęby i szczęki weduig najnow szych sy ste­
mów w kauczuku i zlocie bez podniebienia, tudzież 
w szelkie reparacyo w zakres dentystyki technicznej wcho­
dzące Przy pomocy najw ytraw niejszych sil pomocniczych 
zagranicznych, w ykonuję w szelkie roboty pod gw urancyą 

przy nader niskich cenacn.
Zakład przez cały dzień otwarty.

Prywatne fcisrsa yimnazyalne i realne,
nauka dla prywatystów wszystkich

1930

klaszbiorowa
ginin. i roal. K o r e p e t y c y e  dla uczu. jjublicz. giinn. 
i reui. do matury i dłuższe kursa dla wszystkidi 
(pań i panów). A . S tr ze le c k i

Franc Józefa i Szkoły realnej we Lwowio 
p , (stacya tram w . eiektr.j od 3—5 popoł.

1
b. mrucz gimu. 

Z i e l o n a  5  1.

k to  chce ustrzedz sw e zęby przed próchnieniem , nieebj 
czyści usta dokładnie rano i 
w ieczór znaną pow szechnie 

desynfekcyjną wodą do 
ust i zęuuw „K osm in“ 
k tó ra  dzięki działaniu 
i przyjeiunoinu sm ako­
wi każdem u po krut- 
kieiu użyciu siuuic się 
niezbędną.

Flaszka 1 zir. na 
długo w ystarcza. Do- 
stac można w apteka.cn 
lepszych droguer
i składach kosm etyka... . L ^  ,

 ̂ * s*'.n ł

A ’

tdW c-i, y "

lokaca <  ^  r?  5 *
,‘ryaeh fg i ł  Ił.ćJ-l
,yków .. i  ■ h  m L  y  f e t j  ,

n a j  casiiej

GilbitHS
handel płócieą

L w ó w ,  PI. Wiaryacki 4, KoteS Europejski. 
P r ó b k i  f r a n c o .



,SŁOWO iJOLs>KIbi Nr. 177 z dnia 15 kwietnia 1900. 5

D r . J . L a tk o w s k i
.a sy s ten t k lin ik i le k a rsk ie j U uiw . Jag ie llo ń sk ieg o , o rd y - 
'uuje ja k  dnw nioj od 15  m aja  do końca września 

w  M a r y e m l b a i l a ś e  „ A u s t r y a “ .

G o m a t o s a
rozpuszczalne białko mięsne.

je s t według zdania pierw szorzędnych leka­
rzy „ id ea łe m  p r e jsa r a tu  o s lż y w ia ją -  
c e s © ,■•' dla ciiorycli i osłabionych. D ziała 

zbaw iennie na nerw y i rozrost mięsni.
Do nabycia w aptekach i drogimi yacłi.

S 0 M A T 0 S A w nailepszem Sherry, 
nuzw ana

„BJ»bvraMS“, znakom ity  środek wzma­
cniający. Apotheke, Wien l„ Operngasse 15. 1736

mimuMsmmmn... . ĘglBgflCT S22SS3B111

D r. J. K O R M A N
lekarz oiiorob weiunętrznych i dziecięcy cii, mieszka 
obecnie przy ni. Krakowskim 7, (róg. ul. Krakowskiej.

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliża źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądar.ie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia; Pension Yerwaltung, Yillu Wauua. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27.

Adwokat Dr. N o rb ert U  em a n  d
o tw o rzy ł kancela ryę  adwokacką  w  T a r n o p o l a  (obok 

starostwa).

sto

1981
S e s © 2i  w itoseaasfiy  i  l e t n i  

1 9 0 0
Prawdziwe berneńskie m aterye

Odcinek 310 mtr. dłuyi, wy-(fl. 2-75, 3-70, 4 80 z dobrej^ •&wy-rfl. 2'75, 3' 
starczający na kompletny fl. 6'00 i 6’90 z lepszej 

garnitur męski (surdut, spo-< fl. ?T 7 5  z w ybornej |
dnie, kam izelka) kosztu je j fl- 8 65 z jeszcze lepszej | g 

ty lko : (fl. 10.— z najlepszej
Odcinek na czarny salonowy garnitur il. 10 , jalcoteż m aterye na zarzut- 
ki, kostyumy dla turystów , najlepsze kamgarny etc. etc. wysyła po cc- 

nach fabryczny cli zaszczytnie znana firm a:

SIE G E ^-B M ISO F w ISersaie
lnbrycz-.i.y skład sukna.

Wzory gratis franco. -  Dostawa wedle wzorów zagwarantowana. -  Ko­
rzyści, jak ie P. T. kupujący u tej flrmy odnoszą, są znaczne.

&M CS I
> vrrt

sraa zryszs ospa 58#352
■J-,» *->l BsJaŚcffisJ 

własnego wyrobu dla stolarzy, in tro l i­
gatorów i dla r;ifnmrv j naf ty  do wy kle- 

jan ia  beczek 824
poleca po na j n i ż s zych  c e n a c h

Pierwszo galicyjskie

Towarz. akcyjne dla przeia. cliemicziiego
w e  L w o w ie ,  ul. K o ś c iu s z k i  o.

i r r

ciii; &!&

es-m-

f-Ai- 
K-w-
►W
s t k
p t i

fc:
I f e :

. . . . . . A . . . . . .  . . . . . . . .

ROW ERY słynnej pierwsjorzęilncj styryj­
skiej liibrylii ,C ou rrir“ Moiicli 

1SKM> I* w yb o rn ej k o n s tru kc y i i 
so lidnej trw a lej budowy, wagi )5Vs 
kilo, unosi ciężaru 110 kL, w łącznie 
z latarnią acytelynow ą, dzw onkiem  
i przyrządam i, O wurancya 2 letnia 

za dobry m aieryał, ła tk i  chód. polecam za cenę 60 zł. 
Dam ski row er 90 zł. Sprzedaż ty lk o  za gotów kę.

D n i i t o r u  oryginalnie amerykańskie słynnej fabryki Pen- 
n U W c l  y  syiwańskiej „L!CHT‘, prześliczne Modelle 1900
roku na licytacyi nabyto kosztow ały 260 zlr. z ciem po­
lecam z w ykw intnym i przyrządam i s a  9D  z ł .  — Opako­
wanie bezpłatnie. — Zamówienia uskuteczniam  po o- 

trzyznaniu zadatku 10 zł. re sztę  za zaliczeniem . 
GŁÓW NY SKŁAD R O W E R Ó W

M .  E U H D B A K I M  iX. B erggasse  3. W iedeń
■ KSF* Odsprzeduwcom ze w zględu na bardzo niską  

cenę rabatu nie daję. Korespondencyn polsk 1957 IV 
i fT y y w -r r f  vv r  v w f sr r r  <rv  v i i m m

i i i p I i i i  Lew

Lekarz dentysta I® . S l e l a E i i t E e r
ulica Syksluska II. — Leczy i operuje w chorobach jamy ustnej, 
wykonuje plomby, sztuczne zęby i cale szczęki w kauczuku i zło­

cie bez płyty.

2 T a  Ś " W l ę > t £ b I
dobre i pod g w a r a n c ją

T S łim a
austryack ie, w ęg iersk ie  i zagran iczne,

Koniaki, szampany oryginalne
we w szys tk ich  g a tu n k ac h  po um iarkow anych  cenach, 

poleca od roku 1860 i s tn ie jąca  f i r m a :

ja k s  W i s e ł  i  S y n
ul. K rakow ska 1. 14.

Cenniki bezp ła tn ie  i franco.

gjłga88ŁEagg3^BEH8B!&

Najtańsze źródło
za k u p n a . 

T a k ż e  
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen.
W szelkie możliwe gatunki dy­
wanów salonow ych do pokoi, 
ściennych i kościelnych, tu ­
dzież tkank i, portyery, ma­
katy, chodniki, kapy ną stoły

Marka
zarejestro­

wana

Nie sprze­
daje się

„En detail“.

1951

Nabyć można tu renomowanych składach męskiej bie­
lizny i towarów płóciennych

?f. J o s s  &  Ł © w e s a s f e l i
c. k. Nadworni dostawcy, P R A G A  V I I .

SHS^5ffi®5rS8®S$33$?

I B ,

Stampilie kauczukowe
p i e c z ę c i e  ksse 4 sl S. o w c

c ło  l a k u .  I  f a r l o y  
num oratory  i stem ple na  datę, m arki pio- 
czątkowe, g raw ury  na m etale i drogich ka­
m ieniach, guziki do liboryi i uprzęży wyko­

nuje gustow nie i na jtan ie j 1803 
ARTYSTYCZ. ZAKŁAD RYTOWNICZY

H E N  B Y K A  S C H A P I B Y
we Lwowie, Kopernika 3, ( o M  D. M M asclia).

NAiDŁUZEi!
potrw ać mogą garderoby  
ja k  są  chem icznie czysz­
czono a  prasow ane 1 wy­
glądają j a k  n o w e  w 
pierwszym  -wiedeńskim 
chem icznym  z a k ł a d z i e  

c z y s z c z e n i a  plam
Szymona Weissa

tylko ul. Kopernika, 12
Na żądanie uzyszczę 

ubiory za pomocą apara­
tów w przeeiąau  kilim go­
dzin. L isty  pochw alne ze 
w szystkich stron. 11;5

Kapsułki Zamka
napełnione olejem z drzewa san- 

tałowego d,2 i salolem 0,1.

W iele listów  dziękczynnych!
Leczą słabości pęcherza i  prze­
wodu moczowepto (wypływy) bez 

bólów w kilku dniach. 
Zalecane gorąco przez  
lekarzy . O -wiele lepsze 
niż san tal, 1 Vyra bia ty lko:  

flr-teltarz 
E -  : - i j A H B  

W \i r z L a v g.
K arto n

p o  4 k o r o i a y  nabyć można u ;

Główny skład i w ysyłka: Apteka: 
U. Brady, Wiedeń, pieischmarkt I. 
i w aptekach we Lwowie u Jakóba Pi- 
pesa i J. Wewiórskiego. — W interesie 
własnego zdrowia, należy odrzucać 
w szystkie inne rzekomo lepsze środki.

Beczki l D.J.ińsy,
ikw ar»u  sj;ia-~ 

c^ a saesro , do nabycia w , I ło ­
w ie  P olsl;iem “.

* ‘--f Tkanij

i
C. i k. nadworria ą p  fabryka kapeluszy

P M$W IU&lisn
Lw ó w , ul. Karola Lu dw ika  5.

Sprzedaż en gros i en
H i* B

**\Tł

Z a w s z e  n a  sk ładz ie  p o s ia d a

n o wo ś c i  w n a j w i ę k s z y m  wyborze.
KM

B © W E i S Y
D t t r k o ^ p  j ^ D i a a a 46

Skład i w yłączne za- fc 
stępstw o na G a l ic ę  ^  

i Bukowinę r"i

Oli

w ó w

(Pasaż Haiismana).

Skład, teohnicznycli artykułów  i przedsiębiorstw o dla w pro­
w adzenia wodociągów. 1995

i.-. ,

i ióżka, kołdry, koce, dery na 
konie, przeróżne artykuły  de­
koracyjne, tow ary lniano i 
nlócienne, jak  rów nież bieli- 
mę męską, dam ską i dziecin­
ną poleca najtan ie j renom o­
wana firma:
Wiedeński Magazyn i skład 

dywanów

„ A U  L O U J T R W *
dokąd wszelkie listy  i zamówienia 

f wystosowane być powinny J we Lwowie, ul. Bykstuska ). (>. Filia

Iw Przemyślu, ul. Mickiewicza 1. 4 
Cenniki na  prowincyę na żądania  

g ra tis  i frank  o. rui)

as^asiaca

Kodeks honorowy
i  r e g - u ł y  ■ p o j e d y n l r a  

opracował Z. A . PO M IAN  
Genu 2 korony w oprawie 3 kor.

Podręcznik szermierzy
i  K r ó t k i  o p i s  s z a b l i  p o l s k i e j

napisał KAROL BERMOLAK
1S44 Cena 2 korony.

Skład głów ny pi. M aryacki 11.
w Kslęęp.rni r,olskiej.

NTrlr; NiPN-brAA-AdiASiA
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Aptekarza Schneida

J E R B A T A
na

KASZEL
i proszek na

K A T A R
z apteki św. je rzego

Wieu, Y/2 Wimmergasse 33.
przyrządzono wodłng lekar­
skiej recepty, działają zbu- 
\s’ionnie na organy oddecho­
wo, usuw ając flegmę, łago­
dząc kaszel, chrypkę, oraz 
zm niejszając łechtanie w gar­
dle. P r o ś z e K  50 et., h e r ­
b a t a  do tego 50 et., pocztą 

i 20 et. więcej za opakowanie 
boz porta.

Apteka św. Jerzego , W ie­
deń, V/2. W inim ergasse 3.

(
.Y3»tk«,5 jak  2 jiaczki pocztą! 

się nie w ysyła. |
Skład we Lwowie w ap te­

ce i 2. 5 I iE i« S a s e l ia , d r .  
ff tssc lŁ e ra  i E Ł ra y ż a n o w - 
s l t i c s « .  1307

T 7 7 “ ‘N7t7“I e l J r z : I m .  ' W 3 7 " ' b o x z ; e  

Parasolki, bluzki, halki, kapelusze damskie i dziecinne, sukienki i ubranka, woalki 
rękawiczki, pończochy, jako też dywany,. chodniki, portyery, firanki i koce.

poleca  n a jta n ie j:

Berta Fiedler
Lwów, plac Kapitulny 3.



esdorfsklej fabryki
E a d e a .  ł = .  V 7 L L s i s i s e n s t r a s c emsiti £A

fiowp&ć dla Pań!
'HyJ.fk.s* e :ł 8  x:.L

wyuczam su m ien n ie  1 n - 
OZOiwie :• k rój francuski, 

podług „Journnlów" Najsilniejsze szczawy sodmoo-słone i Magmie. Kąpieli 
mineralno, zukład hydropcdyczni; połączmy z pensyo 
nutem I):-. Kołączsiowskioyo na hliedzii;. iu. kąoich 
Danajeowe itd. Zakład inhalacyjny, kunirya mleczna 
żentyezna i kefirowa. Skład wody minerainej w apte­
kach i drogneryach krajowych. Dojazd do stary i ko 

icjowej Siary Sącz. 1071
S e z o n  o d  2 © -te g o  m a p . .  tHSp 

Zamówienia na mieszkania pizyjmnją zarządy zakla 
dów: Górnego i na Afiedziusiu.

w e  Ic w o w ia  
polecają najlepsze

Oj sAa W ' mkW |g
szkoła kroju i szycia I  

M Ja g ie llo ń sk a  7. (ruo 3 Maja)rJ i'p
r | Sprzedaję fcrjny_ żakietów. (§} 
ni staników itp. £?jEć*nes?a 
K wansji cdwroUą. i/ÔŁtą. JUiij2 jjj

k w ia to w e  i j& rsya ow e .
Cenniki na żądanie. 

graMs i franco. 720

w r a s w a g i

p o l e c a  1851

K osiarki i Żniwiarki Mc. Cormicka „B alsy  “  i  W al­
t e r a  A. W ooda „L ig li t  E ea p e r“  po zniżonych cenach 

przy wc-zesueni zamówieniu.

P o s z u k u je  s ię  g o r ze ln i  z dobrym 
kontyngentem, w ceiu przerobienia jej n a  
fa b r y k ę  d r o ż d ż y  p r a s o w a n y c h  naj­
nowszego systemu, bądźto na podstawie dzier­
żawy gorzelni, bądź w drodze spółki z wła­
ścicielem.

Celom położenia tam y nasjażyciom n iek tó rych  restnnra 
torów, mam zaszczyt podać do |m blicznej wiadomości, że

■er piw o  okocim skie  ~m
y sprzedają na szklanki tyiko następujące firmy:

Naftula T o c j f f e r ,  Trybunał- J . Ł cm o& eS, Szpitalna.
ska 12. W ojciech Ł ® p n .c M s5 ti, Gró-

W ilhelm A r n o l d ,  Batorego. decka 79.
Markus A d l e r ,  pl. Akademicki. Jakób Ł Sw oiaS iceJls, Trybu- 
Jakób A g 'id , K rakowska. nalska 4.
S B a r a s u e c K i , hotel Pański, Karol M a i te w s k U , ul. ICrasi- 

ul. G ródecka. ckich.
H erm an KSaumt, Hotel w arsz. W. H 2IcfeaSsfel, ul. Śapirshy. 
ŁSeijs'i‘3 Chorążczyzna. J .f to w o ź e iti ti iiK , K opernika 4
A. i> © rffm aw , Skarbkow ska. M. i*ffliiier:riJE , Rynek 7.
B. B > risc?cc r, G ródecka. Karol E»TKyl>yvs3s3, Teatr.al- 
J. JEEsrM eli, K aw iarnia tea- na  13.

tra lna. E dw ard P ie p rz y ® I łe, Pańska
Jakób  F r i e d ,  Rynek. 1. 17.
K is ó w  Chorążczyzna. S. I t e i c l t ,  Rynek 5.
Osias © a r f n n K e l ,  Sykstnska. Abraham E to tS clbers ', Kazi- 
Adolf © rśm ffe lfl, Janow ska 7. mierzow ska.
S. © r M a f e ld ,  Łyczakowska. Maks RoSSafocyg-, Gródecka 
Antoni E Ic-rw M , Sykstuska 14. (Bema).
W ilhelm SE eliiaaast, Kazimie- Antoni R n iŁ siŁ K ih i, rost. kol 

rzow ska. A. SomueifflRcSsclsa, Gródecka.
J. kSsaw aliferE Ł er, pl. Smolki. Herman Kołłątaju.
Jakób M e l l e r ,  Sobieskiego. S. s A K p i m a ,  Rynek.
Edward a i e l l w i g ’, K opernika. Osias S e l a w a r s t - r ,  Gródocka. 
August E B o s tU tiew lez , Walo- J. S t e l m a c h ó w ,  Ciiorążczy- 

wa 13. zna.
Wł. aCoaSoWKSsi, G ródecka. M. SEitsISlsm , ul. Teatralna. 
Adolf fK ra ra s , Skarbkow ska. J. Tcjacm feK aaB, Jagiellońska. 
H. f i t a i s s ,  Jagiellońska. Jan  W ita m y , Czarnieckiego.
Dawid E i e s s l e r ,  Pańska. A. Cli. W e is s a s e rg ą  Gródecka. 
A. K e i l ,  K opernika 10. H. W o l l i s c f c ,  Gródecka.
J. C’n. K re iffleW er, plac Ber- Leonard Ż y c z y ń s S s l ,  Zjhli- 

nardyński. kicw icza.
S TLena«l, Gródecka 54. S. E t i e l c e r t t t a s ,  L. Sapiehy.
Jan  ŁiMslwag,', K rakow ska 7. \ J .Z ncK ei-E K aia , Zimorowieża

Główne zastępstw o i skład piw a beczkowego

a pp. Bzyasza l in ia  i Syna ulica B o p s t e r ó i e g a  i. 12.
T le le f o s i  M r .  6 .

Skład piw a tlaszkowcgo u p. W ic s - e r a ,  ul. Sykstuska 14. To 
lofon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 
lw ow skich nazw iska restauratorów , k tórzy  © iw o  o3 it;c im - 
s 3 i ie  sprzedają, a nadto zastrzegam  sobie w ystąpićfw  drodzo 
sądowej przeciwko sprzedaży obcego piw a pod m arką oko­
cimskiego.

.5A K  brow ar w Okocimie.

Blizkość kolei konieczny waruneli

Zgłoszenia przyjmuje

© M y i a i i ,

Z s a k o s n i t y

W y b o r n ą

:ażdego pudelka,

Najstarszy i od wielu lut przez licznych lekarzy, zalecany Publi­
czności środek domowy przeciwko cbslrukeyi i wszystkim następstwom 
złego trawienia. 1049

P u d e łk o  a  25 p i g u łk a m i  zŁ — ’21 
, SSuIosi s  s a e ś e iu  p n id e lk a ita i aS. l ’©5

Pigułki te są to same, któro od dziesiątków lat znane są publi­
czności pod nazwą „ f igisSIu P e a r h o f s r a . '1, lub nS .  P s e r ł i o f e r a  p i-  
g u i k i  e z y s a c z ą c e  k r e w “, a prawdziwo wyrabiane są tylko u

J .  P s e r h o f e r a ,  apielca, W ie d m  T., S w yers tra sse  15 . I

poleca, 
p® n a jta i& s a y c la  c e s s a s t i

N ajstarszy  galicyjski skład farb 
pokostów i lakierów

L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  2 .
(Telefon 286).

CeiaaailtS i frasieo*

m  Rok założenia 1843. ss
A A  A A A

y | | . y ’o>®s*BS!i Is ssw a  Pa kilo 75 
“ “ et., „Syryusz* u!, i! Maja 

1. 2, Lwów. i 792
w pierwszym  rzędzie użyciu nsjp rzy  

I jem niejszej, m ijskutoczniojszcj i u a j -
sS aw  iś te j s z f t j

t S ł y g ś n a i n s j  p a s t y  F o i r i p a d u r
^ w ynalezionej przez śu. dr. m. A . R i s s t .

®  V  Ten środc-k piękności spraw ia przy uży-
ciu żywą, św ieżą cerę, olśniew ająco 

pamlpt? p iękny tefifflt bez zm arszczek, aż "do
V:Ik) /  * V v*W  najpóźniejszej starości, usuw a porigwa-

rancy;;, (w prz('civvnyiu razie zwraca się 
s iifP "  pieniądze), piegi, plamy w ątrobiane,
ślady po ospie, czerwoność, w szystkie nieczystości 
skóry, zastosow ują ją  w użyciu już od 40 lat członkowie ro ­
dzin panujących, artystów  itd., co stw ierdzają św iadectw a i 
listy  dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliw ości tego 
środka jo s t 'kCt-S«4ssi sn rzee ijjg r c a a s u ,  w  którym  to ty ­
siące tego rodzaju  środków" pow stały i znikły. C enaza tyg io - 
lolc na  6 m iesięcy 1 zł. 50 et. s ta  x il s a l t l J c ę
5©  c t .  1217

Ha R ę k o  fi?© ssipa« lo5ar 
pokryv/a skórę natychm iast m leczną białością i pozostajo na  
tw arzy naw et po zmyciu. Elakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło Pom padour różow e, 80 ct. Puder Pom padour różowy, k re­
mowy, biały 1‘25 zl. — N ależy się zwrócić z zupolnem zau­
faniem  do i r iU f o lH s ia y  2 S ix , wdowy i Synów (A ntonR ix 
.t  Brnder), którzy  jodynie w yrab ia ją  praw dziw e preparaty  
lira E ixa. W ie d e s s ,  iP ea to jrs iira ris ;®  A5>. P rzy zakupnie 

należy przyjm ow ać tyiko oplombowano pakiety.
We L t / o t / ś o  do n a b y c ia  n  Zygmunta Hackera.

ILtisftiUŁii l l i l l t i i i
I z w ó t i \  K a r o l a  L u d w i k a  1 .

3 l ^ : ł a - c Ł  ^ © - p ? 3 , e 3 r \ a
P r z y b o r ó w  d o  p i s a n i a  

I t Y S O W A S f S A  i  M A L O W A S I A
poloca we w ielk im  w yborze  1935

najnowsze francuskie ozdobne papiery listowe 
ÓartesoerespcR&aaoes, Moimi, itp.,

ogromny wybór k a ł a m a r z y  i g a r n i t u r ó w  n a
b i u r k a ,  a l b u m ó w  n a  f o t o g r a f i e  i k a r t y .

w spania ły w ybór r a m  i  r a m e k  do  o b ra zo iv  o le jn y c h ,  
sf.ycJłóta i  h e l io g r a w u r  — oraz

F E E m j  Tow; trzystwa sztuk pięknych.
K s ię g i hand lo tve i  gospodarcze.

mm

żelaK K ®  w g B sS o trw a le  po 
cenacii fabrycznych od 50 złr. 
u S. ] ’!v ’ \ Traków, ulica

i

/

/
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P o rc e la n y , s z k lą
(glągr i  samotearów

takie i  na  s p ł a t y  w  r a ta c h  miesięcznych 
btz podwyższenia cen.

S e r w is  p o r c e la n o w y  
biały na 6 osób {30sztuk) 

tylko zły. 4 °4 0 . S e r w is  
z  d e h o r a e y ą  w kwiaty 
na 6 osób tylko zł. 7’4 0 ,  
na 1.2 osób (58 sztuk) tyl- 

. ko zł. 1 4 '8 0 . S e r w is  d o  
y  z delcoracyą 

iaty porcelanowy nu  
6 osób tylko zł. 2 '3 0 .

L para jiliżanek osobno tylko 22 ct. 
S e r w is  d o  c z a r n e j  łz a w y  s de- 
koracyą ja k  do herbaty, na 6 osób 
tylko Ł  2 . Filiżaneczka osobno 20 ct.

S e r w i s  s z k la n m y  na 12 osób {68 szlak) tylko zł. 7 '2 0 . Szklanka 
do wody 3  ct., z  matowym paskiem 6  ct.

Główny skład dla Galicy i Porcelany, szklą i samowar 6 tu w e  L w o w ie ,  
t l i .  T r y b u n a l s k a  {dom własny).

lu s tr o w a n e  g r a tis  i  fr a n c o .

po znacznie zn iżonych  cenach sprzedaje dla G alicyi 
(i w y sy ła  cenn ik i ty lk o  za nadesłaniem  40 hal. w m arkach

P I E L E  €  E l  i  S -k a , L w ó w
magazyn broni i rowerów 1755

dla odsprzedających w yścigow ców  i członków  Sokoła  
*znaczny  opust i ułatw ienia  w  nabyciu.

Dia cyklistów wyjeżdżających na wystawę paryską, polecamy spe- 
cyalnie budowane rowery z wszalkiemi ulepszeniami i przyborami 

l2'/2 k!g z gwarancyą 3-letnią, dia reklamy po 100 zir.
Z pow ażaniem  S T Y R I A  F A H R R A D -V /E R K B

Joli. Puch & Comp. Graz.

M a  w s z c l l t i c  z a p y t u i i i a  
o d p o w i a d a  . id m ś i i i -  

s t r a c j a  tą l U o  p o  o l r i j -  
n t a n i i i  5  c J . u i a r k i .

Drobne ogłoszenia.
K ip o  i sprzedaż. 1

Ł a m . -  .....
• o w e r y  oryginalno Sclila- 

ditza od zl. 100 pod ko­
rzystnym i w arunkam i w szko­
ło jazdy  M. KOEKES, skład 
m aszyn, Lwów, G ródecka 10 

1694

< £N l3 iaiw ki, przyrządy pożar- 
ilicze i do czyszczenia 

kloaków  oryginalne © sesnreia- 
k a  poleca Bff. K o r k f t t i .  skład 
row orów  Schladika, Gródecka 
1. 10, Lwów. 1699

H ^T ąp ic l  w donnmi. Wan- 
n y  po 12 zł. Łaźnie po­

kojowe, klozety-, poleca  F e ­
l i k s  3 is i$ £ lK ie w ie z ,  Lw ów  
Jagiellońska 18. 1443

FjT&rczerwuty’ wy- francuskie  
-z*- n a jlep sze j jakości, w y ­
sy ła  d yskre tn ie  handel g;i- 
lan to r y jn y  S w a ry  czowskiego  
w Tarnopolu, tuzin 150 i 2 z l  
40 cl. n a jde lika tn ie jsze  ryb ie  
■3, 4 i  6 zir . Towar św ieży .

1550

T ® O iv«r oryginalny am ery- 
« \  kański (m arka Liglit Cykle 
Co M trs) zupełnie now y mo­
del 1900, lokki, drogowy, prze­
śliczny, praw dziw e cacko, a 
silnej budowy, kosztowni 390 
zł z fif.m — za cenę 140 zl, 
z w szystkiem i przyboram i, la­
ta rk ą  acetylenow ą, dzw onkiem  
siodełkiem  aineryk., zaraz do 
sprzedania. B u ko w czy k  Sam­
bor ‘ 1475

Prosimy raz spróbować, to wystarczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali-Kawa figowa
najlepsza i najzdrow sza, oraz 

najw ydatniejsza.

Fiali-Kawa figowa
najlepsza domieszka do kawy. 

Za dobroć się gwarantuje.
D ostać można wszędzie.

F abryka figowej kaw y sło­
dowej UJ. F i a l i ,  W iedeń, 
iVI/2, M illergasso 20, założona
w roku 1SGO. '24

We Lwowie u .T o a y fa  
& a B K » ia , ul K ołłątaja 1.

jffiSBuiftimo, żo w ełna i roz- 
liar o 60 proc. podrożały 

sprzedaję kołdry i m aterace 
juk długo zapas starczy , po 
daw nych cenach! Skład i pra­
cow nia kołder i m ateraców  
Józef SCIIUSTER, Lwów, Ko­
pernika o. Cenniki g ratis (1937

inieresjf iMjflkowe

ćffjS&dwaga. Przem ysłow iec jako  
wspólnik . poszukiwany. 

'.Wspólna praeti, gaża stała. 
W iad .: Albin K rajew ski, Lwów 
Ormiańska 8. 1875

jyjjpfŁYN poszukuję natyeh. 
IrisL niiąst do w ydzierżaw ie­
nia lub kupua. Zgłoszeń, p.-r. 
„M łynarz” Lwów. 19o8

rszi Ewli;i5s» s ^ c a l t io ś c i  z  <>- 
g r o d e m  lub wsi za je ­

den lub dwa domy w mieście. 
Nadwyżko ceny kupna kredy­
tu ję  II. RICHTER, Lwów, Gró­
decką 47. 1919

P o s z u k u je  się
w spólnika do technicznego pro­
wadzenia fabryki w stoleeznem  
mieście. W ymagany uezeziw y 
przem ysłow iec z 5 —6000 zl. go­
tówki, realnością, lub poręcze­
niem. Biuro techniczne, Lwów, 
Gródecka 1. 47. i920
KrassgoagggagB m

I kiisgsitiaiua i sklepi |
^ 4 5 B U .,am  osobnego poinie- 

szkania kaw alerskiego 
z w iktem  u uczciw ej rodziny 
żydow skiej w śródm ieściu, al­
bo w pobliżu. Zgłoszenia pod 
„Ognisko rodzinue“ p.-r, 1983

F  eona Sapiehy I. 27, 4 poko- 
1 je  frontow e z balkonem 
i kuchnią I. pięt. — 3 pokoje 
z kuchnią II. p. Frontow y du­
ży sklep z pokoikiem  do wy­
najęcia. t a o '

lica Zyblikiawicza 26, 5 po­
koi, przedpokój, kuchnia 

łazienka od i 5 maja.
Ulica św., Marka 4. 3 pokoje, 
przedpokoje kuchnia, łazienka 
od 1 m aja i 1 czerwca. W odo­
ciągi, łaz ienk i z tuszom  i przy­
rządem  do grzania wody. Wia­
domość św. Marka 2, I. piet.

1907

lio e ie so s FGZ5S3.

M a ry a  K s ią ż e k
Lw ów , u lA A kadem icka  19. 

powróciła z W iednia i poleca 
obfito zaopatrzony m agazyn 
iv kapelusze p a ry sk ie  i  w ie­
deńskie, jako też  przyjm uje 
kapelusze do ubierania, prze­
rab ian ia  po um iarkow anych 

cenach. 1981

Wiele sis u nas mówi!
0 popieraniu krajow ego prze­
mysłu, handlu i gospodarstw a,
1 mało kto s ta ra  się zapoznać 
z „Dźwignią", podającą wy­
borne ra d y  p rzem ysło w e, han­
dlow e i  gospodarcze, oraz 
illu stracye  narzędzi i m aszyn 
i najnow sze w ynalazki. Ńr. 
kw ietniow y zaw iera odezwę 
do S e jm u  w spraw ie przomy- 
dłoweów krajow ych. Ńr. oka- 
sow y przesyła się bezpłatnie. 
W ystarczy zażądać pod a d r . : 
R cdakcya „D źw ig n i" we Lwo­
wie. 1990

Eto obce mieć w eso łe  Św ięta  
Niechaj dobrze zapamięta,
Że liśm ieje się  do syta, » 
Jeśli „FAUNA" se przeczyta  !

N ie to nie kosztu ję , gdyż 
okazow y num er św iąteczny 
prześle redakeya każdem u od­
wrotną pocztą  t o e z j j l a tn ie ,  
kto tylko zażąda. W ystarczy 
ad res: R edakeya „Nowego
Fauna" we Lwowie. 1989

P o  i  y  c  z  I t  i  w y r a b i a n i
urzędnikom  państwo­

wym, k ra jow ym , koiojo 
wym, profesorom, oficerom, u- 
rzędnikom  wojskowym na 12 
lut do spłacenia ratam i m iesię­
cznem u O ferty pod „Pożyczki" 
przyjm uje A jeneya Dzienników 
w Pasażu Hausmana. Na odpo­
wiedzi dołączyć trzeba  markę. 
Na anonim y się nie odpowiada.

1991

ra® arysioe specyalności gumo- 
\vo (lla panów  i pań.
W zory próbne po koron: 

4, 6, S i 10.
Cenniki na żądanie w za­

m kniętych kopertach dyskre­
tnie.

Dom eksportow y - •  Lwów 
K opernika 17. 1854

nagrody tem u, 
kto da w iado­

mość o śm ierci lub m iejscu 
pobytu Joachim a Rom aniszyn 
vel Romanowski, byłego leśne­
go u pp. G órskich w Wołczy- 
szczowicaeh. Zgłoszenia: Agen- 
cya gazet Hollondera, Lwów 
Sykstuska 2. 1977

J eżeli nie będziesz na z w y ­
k łem  m ie jscu  o z w y k łe j  

godzinie, to czekam  ob jaśn ie­
nia. =  Ł u e y a G erlachow ska  
p.-r. Lwów. . 1998

Znudzona ż p ie m  Ireno 4 4 .
Czy lis t ze  St. dotąd nie o- 

d e b r a n y ? ...  1988

c z S o w ie K , dzie lny  
fa c h o w ie c , p o szu k u je  

to w a rzyszk i życia , k tó ra b y  
nuiila s tosunki fam ilijne  z  .1- 
m eryką . Posag wymaganyz. 
Zgłoszenia z nadesłaniem  fo ­
tografii „Dzielny". A je n e y a  
dzienników  Pąsaż H ausm a­
na 9. 1992

Ct e n l r a l n e  biuro  pośredni- 
1 ctw a B odyńskiej, Lwów, 

Rynok, dom Andriolego. 1994

a u r o  w y w i a d o w c z e  i  
f i t a n t o r  s ł u ż b o w y  J.

Poliński, Lwów, Pasaż Haus- 
m ana i. 5. poleca ofieyalistów 
i w szelka służbę 1993

(4G razy  premiowane)
Od d. 15 do 24 kwietnia.: 

Zajmująca i pouczająca podróż

po E G IP C IE
Im a j  P a r a c n ó w .  
W s t ę p  HO c e n t ó w .

L . 1 5 5 1 .

Magistrat król. iuiastti Żółkwi rozpisuje ninioj- 
szem konkurs na pósadę kasycra miejskiego z płacą 
roczną 2.400 koron i prawem do emerytury.

Posada ta nadaną zostanie na razie prowizory­
czne, poezeni po roku nienagannej służby nastąpić 
może stabilizacya.

Konipetend o tę posadę winni w myśl rozporzą­
dzenia Wydziału krajowego z dnia 29 maja 1891, 
I. 67 Dz. u. k. wykazać:

złożenie egzaminu państwowego z rachunkowości, 
odbyeio jednorocznej praktyki przy kasie jednego 
z Magistratów lub przy kasie rządowej lub Wy­
działu krajowego;
pełnołetność i nie przekroczony 40 rok życia 
i ma złożyć kaucyę w wysokości 2.400 koron 
w gotówce lub papierach wartościowych papilar­
ne bezpieczeństwo mających.
Podania należy wnosić do Prezydyum Magistratu 

w terminie do 15 maja 1900.

1)
2)

3 )

Magistrat król. miasta.
Żółkiew, dnia 12 kwietnia 1900 r.

Burm istrz
1985 Dr. MachilsM.

zaroia.
marwr aM M i™

j ^ J o i a r y j U  w  ł ł ń id w h r u ie
poszukuje koncypienta lub 

kancelisty. 1914
b u c h a l t e r y i  s y -  

1-™ s tc n i iu ty c z K c j  udziela 
w odrębnych kursach grem ial­
nych Panom i Paniom  L. E. 
Yeltzó, Lwów, K rakow ska 7. 
Wpisy przyjm uje codziennie 
od godz, 2 do 3 popołudniu.

S fe f in a  z w iększych firm 
• H  handlowych w Krokowe 
poszukuje* tu ty i:o  wenego !■ o 
1’ospondenM, wiariMjąccgo lii 
gle językiem  niem ieckiin. Zgło­
szenia pod „Korespondent" za ­
opatrzono w odpijk’ świadectw, 
przyjm uje A gonę*  dzienników 
J. Hopcasa i A. Salomonowe: 
w Krakowie. 1986

Z dolna panna iv niotPiarsi7,’L 
zn a jdzie um ieszezo . •» i w ma­

gazynie. „ Iris * Jagiellońską 7.

|  Przez innych ogłaszane 50 sztuk 
“ zastawy mniejszej wartości 

kosztują u mnie tylko zir. P 5 0  — jednał: : i i o mogę 
cli polecić.

P U C ?
Nowy Y ork i Londyn nie oszczędziły i s ta ­

łego lądu i w ielka fabryka wyrobów srebrnych, 
w idziała się zmuszoną wysprzedać cały swój zupa- 

;**)/ za molem tylko w ynagrodzeniem  za praco Jostcin
:'Mi. upełnom ocniony to uskutecznić Wysyłam zotoni

każdem u za zwrotom 6 zł. 60 ct nastąs tę p u ją c i:
przedm ioty :

6 sztuk nożów stołow ych z prawdziwą angiel. 
ską  klingą,

6 widelców z jednego kaw ałka amoryk. pat 
<- srebra,

6 łyżek z am eryk. patent, srebra,
12 łyżeczek z amoryk. patent srebra,

1 chochla z am eryk. patent, srebra,
1 chochelka z am oryk. patent, srebra,
6 angiel. spodków Yiktoria,
2 w spaniałe świeczniki,
1 sitko, 2423

 1 rozsypywacz cukru,
S2J przedm ioty tylko za zl fi.C©.

To # 3  przedm ioty kosztowały daw niej 40 zl. 
a obecnie m ożna je  mieć za tę niską cenę z i  C3'ś>0 

A m erykańskie patentow ane srebro .jest iw 
w skróś białym motałem, k tóry  barwo sreb ra  25 laj 
pod gw arancyą zachowuje. Najlepszym dowodem 
żo to ogłoszenie nie jo s t

i a d m c n s  eum,
zobow iązuję się niniejszem  publicznie, zwrOeić 
każdem u pieniądze bez trudności, komu tow ar się 
nio spodoba. N iechaj więc n ik t nie opuści sposobności 
nabycia tego wspaniałego garn itu tu , który szcze­
gólniej nadaie się na

oiuounuu aa W6S8lił81 f l E O l I O S W .
ja k  niem niej dla k a ż d e g o  d e m o s tw a .

Dostać można t y l k o  pod adresom:

|H A : J I llS C H B E M P s
Łom  eksportow y am erykańskich patentow anych  to 

warów srebrnych.

f i e n i L ,  R e m t e h s t r a s s e lO /B .  —  Teieiou Nr. 7114.

v  *

-śi

K l i s y l k a  n a  p r o w i n c y ę  /.a  g o t ó w k ę  
IsiSr zsi

P r o s a e k  d o  s z e ż r n i a  iO  c t .
Tylko m arka  ochronna obok stojąca, zapew nia 

prawdziwość.
W yciąg z pism uznania :

K r a k ó w ,  21 m aja 1899.
Posyłkę Pańską otrzym ałam  i jostem  z ulej tuk z.i fiu 

woloną, że posyłam dałsze zamówienie.
Ks:ężna Amalia Czeiweriyósk?.

Z przysłanej zastaw y jestem  bardzo zadowolony i pro­
szę o nową posyłkę.

Lubaczów, Gnlieya. Babic, kapitan.

rsu.
Pow iatow a K asa dla chorych w  Kołomyi rozpisuje ni- 

niejszom  konkurs na posady kontrolorów  przy tojtm
kasie. U biegający się o te posady, do której przyw iązana 
je s t płaca roczna 840 koron — w inni się w y k a z a ć :

1 obyw atelstw em  austryaekiem ,
2. nioprzekroczonym  40 rokiem ,
3 znajom ością języków  krajow ych  i 
4. św iadectw em  moralności.

‘  Podania zaopatrzono w odnośne dokumonta, nałoży 
przedłożyć najdalej do 30 kw ietn ia  b. r. Zarządow i pow Kasy 
dla chorych w Kołomyi. Nadanie tycli posad następu je  zraza 
prow izorycznie a po upływ ie 6 m iesięcy  nastąpić może s ta ­
bilizacya.

E w entualnie może być w ym aganą kaueya służbowa 
w  wysokości 200 koron.

K o ł o m y j a ,  dnia 11 kw ietn ia  1900.

Zarząd powiat. Kasy dla chorych.
1960

e a t i  r o z  im . a l t o ś o l
( w  p n s a ż u  E le rm a M Ó w )

W n i e d z i e l ę  15, k w i e t n i a
o godz. 8  w ieczór

Pierwsze przedstawień
W poniedziałek 16 kwietnia

2  Przedstawienia
i p

o godz. Va4 popołudniu po cenaoh sniaonycli 
i o godz. 8  w ieczór po cenach  zw yk łych .

W ystęp p ierw szorzędnych artystów  św iata .
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 

1). Plohna, Lwów, ul. Karola Lndwika 9.
1980
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B i a ł e  i p i ę k n e  r ę c e ! ! Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie­
leją, wydelikatnieją po ldikakrotnem natarciu.

e r e m e m  r a s f l i i i t y i i i ,  Słoik 80 c t .

JAM IHMATOWICZ
S k lep y  w ła sn e : w e  L w o w ie , K m ito w ie ,  P rze -  
my&ltt, C sern io teea ch ,  oruz we wszystkich pisrwczo- 
rzeiiaych aptekach droijaeryach, sklepach i zakł. ftyzym kifl

Lwów, plac Maryacki I. 6.
(obok hotelu Francuskiego)

polecają; 
j K o s z n l e  K tęsS s ic  po 1-90, 

2-25 no 3. 
f K c s a iE le  m ę s l s i c  z kołnie­

rzam i i m anszetaini przy­
szytym i po 2'85 do 3-50.

§ S S o tm iey ac  po 20 ct,, a iiau - 
| s a e t y  po 35.
j2 J ie lS a i2 a  w e S n i a a a  jak  
a koszulo, spodnie, kaftaniki
1 od 1/20 za sztukę.
3 K am S E eJfiii «5© p a s o w a -  

Esia z rękaw am i, wełniane,
1 wióezlcowe i ireliowe od
3 3-50 za sztukę,
i S K a r jp e tU i  £ p o ń c z o c h y  
| m ęzkic w ełniane, iiieiane,

i iiłdecosse od 20 ct. za parę. 
i s a a w d o K i  i  iS c m d y  an- (i 
■ gielskie i krajow e w yroby
i od 10 zł. za, sztukę.
( JM assscE e s 'iasii© w e i zwy- 
| czujne p a £ 4 a  tylko naj-
j now szy krój) od 12 zł. za

sztukę.
K o c e  a rs s ie S s S s ie  gładkie 

1 i im itaeya tygrysiej skóry
] do okryw ania łóżek i nóg

od 7 zl. 20j
P a r a i s o i c  a n g i e l s k i e  

i krajow ego w yrobu od 2 
zł. za  sztukę. 

jW o f ia  I i  © S o ń s k a  i perfu- 
m eryafrancuska  i angielsk- 

] W yjro& y  z© s f c ó r y  jak p u - 
i łnresy, torby, kufry, torby
| na akta, szkatułki i torby
| urzędow e (,d 2 zł. za sztukę.
| © K a p u ś  najrozm aitszych 
i form do podróży i połowa
i n ia od 1 zi. począw szy. 5
i a tę K a w ic E B ii  ty lko  angici-s 
5 skie ja k  glacco, irehowo, $
1 łosiowe, uiciauo, jedw abne, I
1 w elniano i fu trzane. i
3 E E n e ili i  m ęskie robione po- i 

dług najśw ieższych form I 
i jak  lakiery , szew ro, z c io-|
| lęcej skóry, czarno i żółto. $

l i a lo s s e  r o s y j s k i e  (pe-J 
j tersburgskie) i am erykań-
{ skio całkiem  cienkie w o !

w szystkich fasonach. 
SapcMfiKc i  cylindry 

Habiga i angielskie do po­
ił ry  roku, co sezonu świeży
| fason.
) iK r& w a ty  we w szystkich 
t fasonach po najn iższych
1 cenach od 25 et. za sztukę.
i Cenniki na żądanie franco.

Najlepsze

M k i i b ibułk i
w książeczkach

z  p  sa jj> i «  a ' i S i i S S ń W S M i e  £ f «

w y r o b u  3 -  3 ^ T I e i 2 Q - 0 3 0 ‘ N 7 ś 7 " 3 J S : I e g ' 0  w e  L w o w i e .
SH&~ WsKęilKŚe <1© nabycia. ~3gxt

ze zimnej Siaforyitś 
D S c o n s e r w ń w  w  Ł e -  
$ © n c r s d o r l i e . — Naj- 
„ zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 8 oV2% . — Celujące smakiem i prędkością 
przygotowania,. — Prospektu, i próbki na żądanie gratis.

Zamówienia przyjm uje: 1

H i r a r ®  S r l s g a p i a - y ,  ul. S ykstu ska  27.

•

- - -sm e ^ fp r jr^p y s  i ł p »  b p

■ ' -1 ■* JS P P ' ...... S r aew nsr   s*

Yśfszędzie do nabycia w  pakietach  po 1 funcie i V a  funta
•it i?

(z przep isem  użycia).

Szanowna gospodyni i Proszę wziąć łaskawie 
u swego kupca paczusię „ ^ s łu t lc e s 3 © sa ts46 (ani. 
mączka owsiana) i przyrządzić następującą potrawę: 
Na V2 litry wrzącej osolonej wody wsypuje się 12 
dekagramów S9̂ E s a ls e r  © sa ts46, to razem ma się 
gotować przez i0 — 15 minut, aż cala potrawa zgę­
stnieje (w czasie wrzenia należy mięszać), potem do­
daje się do tej potrawy, (jak zresztą zawsze do 
„ ^ ta la ik e r  © a i s 66) mleka i mączki cukrzanej. Re­
gularne używanie tej potrawy na śniadanie lub ko­
lację, stanie się dla całej familii a szczególniej dla 
dzieci błogosławieństwem w zdrowiu.

■; '!•,, wtfiurACrunsD av
Ts-TAfóErtSCAN CSREA1 CO.

CłltCAfeO, 1 U..,U. s . A.__
iti™

Prze/, każO:! Księgarnię f3
dostać można, premiowano, 
w 30. w ydaniu wyszło dzieło 

radcy ined. D ra Mullera

0  z a b u r z e n i a c h  w  s y s t e m i e  |  
i i s s ^ c m / y m  i j j t c i s ^ y m .

Ir,il
Za 60 ct. m arkam i przesyłu [$j 

oplattiie. 4 jrj
L u / t  U iń te r ,  Brannschweig.

r3Jakubowski i Jar
Lwów, Ryr.ak I. 37

polecają
wyroby ze srebra chińskiego
dla użytku domowego i ko­
ścielnego po cenach naj 

. niższych. 1728

Patenty na wynalazki
w yjednyw a i sprzedaje wc 

w szystkich krajach 10

inżynier K. Ossowski
M ię d z y n a r o d o w e M uro p a ten to w e

w Berlinie W„ PnisElamers’"-- 3

FARTUSZKI.
O B S T 7 S  'ST.

© c la r o i jy  cl Ja. ś  c ia s t .
FODK,LĄDKI DO F iL iŻ A N E K .

3 3 o r t ; y  cLo lz trec3.eM .s-a..
SaaÓHi8Eia z prawi««yi załatwia się odwrojną pocztą.

L W Ó W ,  u l i c a  S y k s t u s k a  as?. 2.

Lwów, ul- Sykstiaska 2 .
L I N  E L E  U M  E L A  L O K A L I  

CHODNIKI z Linoleum.
'  D Y W A N Y  z  L i n o l e u m .

L in o leu m  do p odk ładan ia .
TAFEfY do nóg.

uniw ersalny środok na  ciężkie traw ienio, brak apetytu 
i obstrukcyę, trw ale  działają. ' Cena za pudełko 2 koron.

ból ukaja  przy w cieraniu  przeciw  podagrzo i reum aty­
zmowi i innych następstw ach przeziębienia. Najlepioj 

znany środek uniw ersalny. Flaszka S /8 0  koron.
Główna w ysyłka: A ptekarz A .  RS©23, ek. nadw or­

ny dostaw ca, W iedeń. Tuchlauben 9. W  skiadach prowin- 
cyonalnycli żądać należy w yraźnie preparatów  A. MOLLA. 
Składy wo L w ow ie: J. Boiser, aptekarz, En gros: P iotr 
Mikolasch i S-ka, S t M arkiewicz, Musiałowicz i  Jan ik , 

Z. Madurowicz Spka. 623

M a j le p s z a  f r a n ­
c u s k a  b i b u ł k a  

c y g a re to w a

W s z ę d z i e
/ y

1952

n a b y c ia .
ggieszkam obccnio stale we 
“■ Lwowie przy ul. Słowackie­
go 1. 6, II  piętro na prawo, 
Antoni Lehsler egzaminowany 
masażysta z czeskich Cieplic.

1726

Obszerną broszurę 
o Truskawcu wy- 
s}da na żądanie Za­

rząd.

W  I» I  I I I .  seaso iu ie  ® ?S©0/o t e i s i e j .
leczy się z nadzwyczajnym skutkiem r G l l I i i s i y Z ! ! ! ,  
p o d a g r ę ,  otjfoeii, c h o r o b y  n e r k o w e  i  p ę c h e r z a ,  a s t m ą ,  i s c h i a s ,  

c h o r o b y  k o b i e c e ,  ohorobij s e r c o w e  i ż o ł ą d k o w e .

Lekarze ordynujący:
Tiadca  d r . P iech .
D r .  P e lc za r .
D r. K r z y ż a n o w s k i .  
D r , łite in h a its .

Telefon 2 1 3  a- GótFS-
■jutaana suJia • w;‘ Lw ow ie, tySU© p rzy  hI. SyfejsiasUlej miS<r8 h!5b . ■{. w  MraSiowi© tylK© prasy szli. Sw.

Zam ów iouiaz pro win cy i w ykonuje się skrupulatnie.
W opęc nadużyć p ro szę  dokładnie uw ażać na mój ad res . j|

ii.': n j a » rî i a r ?T n r m  ^ s a ^ ^ a a r o a e e a r e s s s s a B a n  m s m d
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P ortland  i Roman cęm en iu
E M A N U E L A  A Z E L R A D ił

w  P u t n i e ,
I

N iniojszem  podaję do w iadom ości PT. In teresen tów , że prócz dotychczasow ego SSo- 
E H jm -c tsm en itu  w y r a b i a m  obecnie w m ojej fabryce w Putnie

P i f  I .  F o s?tia sa d l> ce m e x it
któiy d la  z n a k o m ity c h  sw o ich  w ła sn o śc i został przez Tow. inży­

nierów i architektów we Wiedniu w y s z c z e g ó l n i o n y .

2 Z s a .e tą p c s ,  mojej fabryki ć l la ,  C 3 - a , l i c y i  pozostnjo nadal pan

£L L I L I E ł T T H A L
w e  L w o w ie , u l. S tra s z e w s k ie g o  1. A.

k tó ry  u trzym uje znaczne skkidy we Lwowie, i w ykonuje zam ów ienia natychm iast 
tak  wo Lwowie, ja k  i na  prowinoyi.

U praszam  P, T in teresen tów  o łaskaw e przekonanie się w w y s o U i e j  w a r ­
t o ś c i  i  B sa ilcpS K ej j a U o ś c i  mojego fabrykatu.

K reślę  się z  wysoKim  szacunkiem  1252

E m a n u e l  A x e lr a d .
ADRES: „  KM AW STEŁ A X 1 S Ł K A B )“  J t a d o w c e  ( K a ń a H t z )  S S a iU o w in a .

LZZ Si' S 35£^ s g t ia g ig s l iS i

Nakładem Hęólm v y (ławniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowu. Polskiego44 we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego-


